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Z działalności Zarządu Głównego 
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Referat spraw ozdaw czo - organizacyjny

w ygłoszony na XV Zjeździe D elegatów  Z. Z. F. P. w  Wilnie 
dnia 24 kwietnia 1931 r. przez sekretarza generalnego kol.

Cz. Nałęcza.

Szanowni Koledzy!
W imieniu ustępującego Zarządu Głównego Związ­

ku przypadł mi w udziale zaszczyt zreferować prze­
bieg prac za ubiegłą kadencję, t. j, za okres od dnia 
22-go września 1929 r. do dnia 24-go kwietnia 1931 r.

W okresie tym w skład Zarządu wchodzili kol. ko l: 
Edw. Szlindenbuch — prezes, Edm. Szyszko  i J. He- 
noch — wiceprezesi, Cz. Fink - Finowicki — skarbnik, 
Cz. Nałęcz — sekretarz, oraz członkowie Zarządu: 
J. Cyranowski, B. M azurkiewicz, J . Dmowski, Si. 
Rdzanek, J . Cellermajer i J. Rabinowicz.

Komisję Rewizyjną stanowili koledzy: A. Friedman, 
Z. Jankiewicz i J. Rosiński.

Nim przystąpię do właściwego sprawozdania, mu­
szę na wstępie zaznaczyć, że kadencja obecna Zarządu 
Głównego przypadła na bardzo ciężki okres pod wzglę­
dem gospodarczym nie tylko w kraju, lecz i we wszy­
stkich państwach. W ubiegłej kadencji zaszedł fakt 
dużych przesunięć na szachownicy politycznej w na- 
szem państwie, które bezpośrednio lub pośrednio wy­
w arły wpływ na wiele poczynań Zarządu Głównego. 
Byliśmy świadkami różnych przeistoczeń w poglą­
dach obywateli na zagadnienia społeczne, byliśmy 
świadkami, jak ongiś silne organizacje zawodowe ze 
względu na wytworzone specyficzne warunki okazały 
się niezdolne do przeprowadzania swych najm niej­
szych postulatów. Kryzys ekonomiczny i przegrupo­
wania w układzie sił społeczno-politycznych nie mogły 
nie wywrzeć wpływu i na nasze prace, które wieloma 
nićmi wiążą się z całokształtem życia państwowego.

Był to okres radykalnych zmian na różnych stano­
wiskach w urzędach, z którym i nasza organizacja 
w ciągu szeregu lat ułożyła już sobie współpracę. 
Zmiany powyższe pośrednio też wywarły wpływ na 
przebieg wielu spraw załatwianych przez Związek.

Na terenie W arszawy w pierwszym półroczu 1930 
r. w naszym Związku podniosły głowę elementy, któ­
re przy wszelkiego rodzaju zmianach w układzie sił 
społeczno - politycznych chciałyby upiec własną pie­

czeń. Nie brakowało wśród nich rozłamowców i se- 
cesjonistów z lat poprzednich. Grupa osób około 
dwudziestu chciała prawie przemocą i tupetem za­
władnąć aparatem  Związku na terenie Warszawy. 
Wszystko było nawet wyreżyserowane. Zawdzięcza­
jąc jedynie mocnej i pełnej taktu postawie członków 
Zarządu Głównego, całość i jednolitość organizacji 
warszawskiej została zachowana. Obecnie nauczeni 
doświadczeniem koledzy warszawscy nie łatwo dają 
się uwieść demagogicznym frazesom.

Ostatnie zjazdy Związku były pod hasłem ujedno­
stajnienia ustawodawstwa, walki z siłami niefachowe- 
mi, unormowania warunków pracy i płacy oraz zasto­
sowania w praktyce haseł i program u dotyczącego re ­
formy studjów przez skasowanie egzaminów pomoc- 
nikowskich. Prace Zarządu Głównego szły w tym 
kierunku, jeżeli nie wszystko osiągnęliśmy, to nie z wi­
ny Zarządu, na to składało się bardzo wiele niesprzy­
jających warunków. Musimy przyjąć jeszcze pod 
uwagę i tę okoliczność, że od ustalenia lub przyjęcia 
pewnej idei lub programu, do wcielenia go w czyn 
stają  na przeszkodzie bardzo wielkie trudności i p ier­
wotny program musi ulegać modernizacji. Życie jest 
tylko życiem, a jego twarde praw a są często nie do 
przezwyciężenia.

Szanowni Koledzy!
Stajem y dziś przed Wami, żeby zrobić rachunek 

sumienia za cały okres naszej kadencji. Praca nasza 
w takich warunkach, jak na wstępie zobrazowłem, nie 
była ani przyjemna, ani łatwa. Wiele zagadnień 
aktualnych na poprzednich zjazdach są nie w mniej­
szym stopniu aktualne i obecnie.

W okresie sprawozdawczym odbyły się 4 plenarne 
posiedzenia Zarządu Głównego i 14 posiedzeń Komi­
tetu Wykonawczego, Musieliśmy się ograniczać co 
do ilości posiedzeń ze względu na koszty związane 
z przyjazdam i kolegów z prowincji. O wszystkich 
poczynaniach swych Zarząd Główny informował sze­
roki ogół kolegów za pośrednictwem Kroniki Farm a­
ceutycznej i komunikatów do Oddziałów i dlatego 
w sprawozdaniu swem poruszę tylko najważniejsze 
momenty naszej pracy.

Zarząd Główny w ciągu swej kadencji starał się 
utrzymywać ścisły kontakt z Oddziałami i w miarę 
potrzeby, gdy na to pozwalały fundusze, wysyłał na­
wet swych przedstawicieli.

Delegaci Zarządu Głównego wyjeżdżali do nastę­
pujących miejscowości: Łodzi (kilkakrotnie), Katowic
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(kilkakrotnie), Białegostoku, Piotrkowa, Radomska, 
Tomaszowa Maz., Żyrardowa, Sosnowca (kilkakrotnie) 
Wilna, Radomia, Bydgoszczy, Częstochowy, Kielc, Pa- 
bjanic, W łocławka, Ostrowca i Lublina.

Po XIV zjeździe delegatów Zarząd Główny nie­
zwłocznie przystąpił do realizacji najważniejszych 
uchwał. i

Sprawa skasowania egzaminów pomocnikowskich, 
którą żywo interesuje się cały świat farmaceutyczny, 
a k tórą oficjalnie poruszył nasz Związek, była posta­
wiona na pierwszym planie. Zarząd Główny Związ­
ku zwrócił się do wszystkich uczelni wyższych z proś­
bą o nadesłanie w tej sprawie opinji. Na podstawie 
zebranych opinji został opracowany mem orjał do Mi­
nisterstwa Spraw W ewnętrznych. Pomimo przyrze­
czeń ze strony czynników miarodajnych dotychczas 
nie mamy jednak rozporządzenia, któreby nareszcie 
ostatecznie uregulowało i praktycznie sprawę reformy 
studjów. W edług oświadczenia obecnego naczelnika 
W ydziału Farm. Depart. Służby Zdrowia p. mag. So- 
kolewicza, rozporządzenie o skasowaniu egzaminów 
pomocnikowskich przechodzi przez ostatni alembik. 
Ja k  długo będzie wspomniane rozporządzenie jeszcze 
pokutować w tym alembiku, to pokaże najbliższa przy­
szłość.

Drugą zkolei ważną spraw ą było otrzymanie zezwo­
lenia na przedłużenie Kursów Prowizorskich w W ar­
szawie i na otwarcie Kursów w Wilnie, Sprawa była 
bardzo trudna ze względu na negatywne stanowisko 
Depart. Służby Zdrowia, Po dwukrotnej odmowie ze 
strony władz, Zarząd Główny wytężył wszystkie swe 
siły i wykorzystał wszelkie możliwe stosunki i celu 
dopiął. I znów będziemy świadkami, jak przeszło 120 
osób w czerwcu stanie do egzaminów ostatecznych. 
Gorzej było z Wilnem. Sprzeciw władz centralnych 
w W arszawie był bardzo duży i tylko to, że koledzy 
wileńscy szczęśliwym zbiegiem okoliczności mieli wy­
sokie poparcie, które zawdzięczają swej współpracy 
z działaczami wileńskimi, otrzymali zezwolenie na 
otwarcie Kursów. Cała zasługa jest w danym wypad­
ku po stronie kolegów z Wilna, a w szczególności kol, 
Grygla i Szymańskiego,

W  myśl uchwały XIV Zjazdu Zarząd Główny roz­
począł akcję w sprawie przymusu organizacyjnego, 
lecz sądząc z rezultatów wyniki są znikome. Odpowie­
dzialności za to nie możemy ponosić, ponieważ oprócz 
moralnego wpływu żadnej innej egzekutywy na far­
maceutów pracowników nie posiadamy. Akcja po­
wyższa była całkowicie zależna od ruchliwości Od­
działów, ponieważ Zarząd Główny bezpośrednio nie 
styka się z poszczególnemi kolegami. Za kadencji 
ustępującego Zarządu Głównego była ostatecznie 
zlikwidowana sprawa strajku  w Łodzi, który wynikł 
na tle zarządzenia Kasy Chorych o przygotowywaniu 
leków na zapas. Kasa Chorych wypłaciła odszkodo­
wanie zawieszonym kolegom w sumie zł. 13.000,

W  okresie sprawozdawczym zostały przy współ­
udziale przedstawiciela Zarządu Gł, podpisane umo­
wy z Kasami Chorych w Piotrkowie, Radomsku, W ło­
cławku i Żyrardowie. W szędzie staraliśm y się sprawę 
płac regulować w myśl wytycznych XIV zjazdu dele­
gatów.

Podejmowaliśmy kwestję uregulowania stosunków 
na terenie Kas Chorych Zagł. Dąbr. i Łodzi, lecz 
z przyczyn od nas niezależnych — nie doprowadziliś­
my do pożądanych rezultatów. Cała sprawa została

nadal w zawieszeniu. P rzy  poruszaniu tej kwestji 
muszę jednocześnie nadmienić, jak wielką krzywdę 
w yrządzają koledzy całej sprawie pracowniczej, co 
m ają pewną dozę uprzedzenia do pomocników ap te­
karskich, a szczególnie kobiet, podyktowaną zapewnie 
tem, że jest zbyt m ała różnica w uposażeniu pomiędzy 
pomocnikiem a prowizorem względnie magistrem far­
macji. Nie bez podszeptów ze strony farmaceutów 
zanotowaliśmy fakt obniżenia poborów w Łódzkiej K. 
Ch. młodym pomocnikom aptekarskim, a na ustalonej 
dla nich normie w swych propozycjach zaczęły się 
wzorować i inne Kasy, Jest to znamienny fakt, który 
głęboko świadczy o małem wyrobieniu taktycznem 
i dużym egoizmie pokutującym w głowach niektórych 
naszych kolegów.

Jest rzeczą znamienną, że niektórzy nasi działacze 
pomimo dużej praktyki zawodowej i życiowej nie wy­
kazują elementarnej taktyki dyplomatycznej podczas 
wszelkiego rodzaju konferencji. Już  niejednokrotnie 
przychodziło się Zarządowi Głównemu odrabiać wie­
le rzeczy mylnie postawionych na samym początku 
przez poszczególnych działaczy związkowych. Nigdy 
odrazu nie odkrywa się przeciwnikowi wszystkich kart 
i nigdy nie należy rzucać na szalę wszystkich swych 
argumentów, bo bez rezerwy wojny się nie wygra,

W  okresie sprawozdawczym zostały udzielone przez 
Zarząd Główny dwie zapomogi po 200 zł. dwu kolegom 
znajdującym  się w bardzo ciężkiem położeniu.

Podczas kadencji obecnego Zarządu Ministerstwo 
wydało zarządzenie, że opisywanie recept może być 
wykonywane przez siły niefachowe. Zagadnienie po­
wyższe było szeroko w swoim czasie omówione na ła ­
mach Kroniki Farmaceutycznej.

Od 1-go stycznia 1931 r. zostało uruchomione przy 
Związku biuro pośrednictwa kupna i sprzedaży aptek.

Na interwencję Związku został wydany przez Dep. 
Słyżby Zdrowia okólnik o uprawnieniach prowizorów 
farmacji.

Ustępujący Zarząd Główny żywo interesował się 
projektem  ustawy aptekarskiej. Na jednem z posie­
dzeń plenum Zarz. Gł. była przeprowadzona na po­
wyższy tem at szeroka dyskusja. Utrzymywaliśmy bli­
ski kontakt z przychylnie ku nam usposobionemi gru­
pami poselskiemi. W szystko było przygotowane do 
wniesienia ustawy do sejmu w formie wniosku posel­
skiego, ustawa przy naszym współudziale była już 
opracowana, lecz rozwiązanie sejmu i rozpisanie no­
wych wyborów zniweczyło naszą pracę w tym kierun­
ku, Obecnie znów stoimy w przededniu wniesienia 
ustawy do sejmu. Naszych tez do ustawy bronił na 
posiedzeniu sekcji farmaceutycznej Naczelnej Rady 
Zdrowia kol. Fink-Finowicki. Przed paru tygodniami 
delegacja Zarz. Gł. odbyła konferencję na tem at usta­
wy z naczelnikiem W ydziału Farm. Dep. Służby Zdro­
wia p. Sokolewiczem. Ponieważ jestem świadkiem 
i uczestnikiem licznych konferencji na tem at ustawy 
aptekarskiej już od siedmiu lat z ludźmi o różnych po­
glądach, to muszę stwierdzić, że opinja sfer zawodo­
wych, jeżeli tak się wyrażę „naszej praw icy“ i „lewi­
cy“ znacznie przesunęła się ku centrum. Sfery rzą­
dowe skrystalizowały swój pogląd w formie projektu 
ustawy, który w miarę przewlekania się czasu uległ 
licznym zmianom, dopasowywanym do postulatów sfer 
zainteresowanych.

Mam wrażenie, że sfery rządowe już ustaliły swój 
ostateczny pogląd na ustawę, tem niemniej jednak Za-
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rząd Główny Związku uznał za wskazane poruszyć 
ustawę i na obecnym zjeździe, żeby w ten sposób 
usłyszeć poglądy kolegów, jakie sobie wyrobiły na ży­
wotne sprawy zawodowe w ciągu ostatnich dwuch lat. 
Nie będę więcej poruszał tem atu ustawy aptekarskiej, 
ponieważ będzie ona tematem obrad specjalnej komi­
sji. ' ■! - l i  •! I ;'W

Pragnąłbym  jednak podkreślić parę momentów 
z projektu ustawy, a mianowicie: projekt ustawy nie 
stwarza jednolitego typu aptek, gdyż obok aptek re ­
alnych i uprzywilejowanych oraz koncesji przenoś­
nych czyli sprzedajnych ustanawia koncesje osobiste. 
Mało tego, projekt przyznaje pierwszeństwo przy na­
dawaniu koncesji na apteki już istniejące dzieciom 
właścicieli aptek, czyli przez to stwarza jeszcze nowy 
typ aptek ,,dziedzicznych“, czyli „rodowych". Stwa­
rza się przez to dynastje aptekarskie, — lub nazwij­
my to lepiej „ordynacje aptekarskie“. Przyjm ując 
więc pod uwagę wyżej przytoczone, musimy stw ier­
dzić, że nowa ustawa nie reguluje w Polsce stosunków 
aptekarskich w ten sposób, jak należałoby się spodzie­
wać, W edług mego zdania należałoby dążyć do u je­
dnostajnienia typu aptek, bądź przez ustalenie wyłącz­
nie koncesji osobistych, bądź też przenośnych. Innego 
wyjścia z zaprojektowanego chaosu nie widzę. Oprócz 
powyższych uwag, dotyczących koncesji nowa ustawa 
wprowadza, że tak się wyrażę „uwłaszczenie“ aptekar- 
stwa, ponieważ zmiana miejsca dla koncesjonarjusza 
będzie dosyć kłopotliwa, a jednocześnie nie wyklucza 
handlu aptekami nawet z koncesją osobistą. Dalej 
projekt zawiera cały szereg przepisów krępujących 
farmaceutów, czego nie spotykamy w innych zawo­
dach. Pytam  więc, gdzież jest ten nasz wolny za­
wód? Szanowni Koledzy! J a  osobiście wolnego za­
wodu jeszcze nie widzę, natomiast widzę tylko pewną 
część uprzywilejowanych zawodowców. Ponieważ nie 
jest moim zadaniem drobiazgowe roztrząsanie ustawy, 
a tylko poruszenie najważniejszych momentów, przeto 
na tem skończę, pozostawiając całokszałt ustawy dla 
komisji,

W ubiegłej kadencji Zarz. Gł. Związek nasz brał 
udział na dwuch kongresach Centralnej Organizacji 
Prac. Umysł. Posiadamy swych przedstawicieli 
w władzach C. O., a mianowicie w Radzie Głównej 
i Komitecie Wykonawczym.

W 1929 r. Związek nasz brał udział w obradach 
Kongresu Międzynarodowej Unji Farmaceutów P ra ­
cowników w Pradze Czeskiej, Nasi przedstawiciele 
wygłosili dwa referaty: o reformie studjów i o inspek­
cji aptek. Do Zarządu Unji jako-wiceprezes wszedł 
kol. Nałęcz. Czwarty Kongres Międzynar. Unji od­
będzie się w  miesiącu czerwcu w Warszawie.

W sprawie płac w aptekach prywatnych odbyliśmy 
parę konferencji z P. P. T. F., lecz konkretnych rezul­
tatów nie osiągnęliśmy, ponieważ P. P, T, F. uzależ­
niło podwyżkę płac od podwyższenia taksy laborum. 
Za względu na przeżywany kryzys — akcji czynnej 
zaniechaliśmy.

Zarząd Główny Związku wydał odezwę do pracow­
ników, wskazując w niej na wiele poważnych zagad­
nień zawodowych, jak ustawa, siły niefachowe i płace. 
Skutki odezwy nie były nadzwyczajne, lecz były. 
Szereg kolegów z głuchej prowincji zgłosiło swój ak­
ces do Związku. Ponadto uruchomiono nowy Oddział 
w Bydgoszczy.

Celem ożywienia działalności Oddziału Górnoślą­
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skiego byli wydelegowani do Katowic kol. Henoch 
i Rdzanek. Na terenie Wielkopolski, a szczególnie 
Górnego Śląska praca organizacyjna jest bardzo trud- 
dna ze względu na małe wyrobienie społeczne tam tej­
szych kolegów oraz na pokutujący tam jeszcze sepa­
ratyzm  dzielnicowy. Oddział Górnośląski przedosta­
tnie plenum postanowiło zlikwidować, lecz na skutek 
wniosku kol. Rdzanka, który był wydelegowany przez 
Zarząd Główny do przeprowadzenia likwidacji, 
wstrzymano zamknięcie Oddziału, ponieważ tamtejsi 
koledzy wyrazili chęć do ożywienia działalności Od­
działu.

Dnia 5-go lipca 1930 r. odbył się zjazd Kasy Pogrze­
bowej, który wyniósł uchwałę, że o ile zjazd delega­
tów nie uchwali przymusu należenia dla wszystkich 
członków Związku do Kasy Pogrzebowej, to Kasę Po­
grzebową, egzystującą na zasadzie starego statutu, 
należy uważać za zlikwidowaną. Ze swej strony Za­
rząd Główny, opierając się na paruletnim doświadcze­
niu istnienia Kasy Pogrzebowej, nie uważa za możli­
we postawić na zjeździe delegatów wniosku o przy- 
musowem należeniu, w takiej formie, jak było dotych­
czas, ponieważ nie widzi realnych widoków rozwoju 
Kasy na dalszą metę na zasadzie dotychczasowego 
statutu. W  ciągu krótkiego okresu istnienia Kasy by­
ło 18 wypadków śmierci. Ogółem w ciągu drugiej po­
łowy 1926 r., za 1927, 28, 29 i do dnia 1. VII. 1930 r. 
wpłynęło na rzecz Kasy Pogrzebowej zł. 26.487.45, 
z czego na zapomogi rozchodowano zł. 18.776.15 i po 
potrąceniu kosztów handlowych pozostało saldo na 
dzień 1. VII. 1930 r. — zł. 4.001.84.

Zarząd Główny licząc się jednak z sytuacją praco­
wników, że rodziny ich z chwilą śmierci żywiciela 
przeważnie znajdują się w bardzo ciężkich w arun­
kach, zgłosi wniosek na zjeździe o przymusowem na­
leżeniu wszystkich pracowników do Kasy Pogrzebo­
wej. Wniosek będzie zawierał tylko wytyczne do 
przyszłego projektu statutu Kasy, która byłaby połą­
czona z domem dla inwalidów. Ponadto wniosek 
zmierza do utworzenia wspólnej Kasy z właścicielami. 
Składki byłyby potrącane miesięcznie przy wypła­
cie pensji w wysokości. 1 — 2 zł. P rzy  takiej konstruk­
cji Kasy przewiduje się wpływ roczny około 100 —
110.000 zł., a przeciętna liczba zgonów wśród farm a­
ceutów rocznie wynosi 15 — 20. Liczba członków Ka­
sy wahałaby się od 4000 — 5000 osób.

Na poprzednim zjeździe był wygłoszony referat 
o Kasie Płac przez kol. Cellermajera. Zjazd wysłu­
chał referatu z zainteresowaniem, lecz sprawa powyż­
sza nie wzbudziła większego zainteresowania wśród 
szerokiego ogółu kolegów. Przyjm ując pod uwagę 
nasze wewnętrzne stosunki w Państwie, Zarząd Głów­
ny nie uważał za możliwe podejmować sprawy Kasy.

Zarząd Główny zastanawiał się nad wybudowaniem 
lub nabyciem gotowego objektu dla Związku na dom 
wypoczynkowy. Przedstawiciele Związku oglądali 
cały szereg objektów w Zakopanem, lecz ze względti 
na brak większych funduszów na ten cel, nie mogliśmy 
się zdecydować na przeprowadzenie tego rodzaju 
tranzakcji bez upoważnienia zjazdu, ponieważ musie­
libyśmy zużytkować na ten cel wszystkie fundusze 
Związku i zaciągnąć jeszcze pożyczkę.

Zarząd Główny podczas swej kadencji dużo uwagi 
poświęcił sprawie walki z siłami niefachowemi. Na 
tym odcinku nie osiągnęliśmy jeszcze kompletnego 
zwycięstwa, lecz jest duży postęp. W organie P. P.
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T. F. „Wiadomości Farm aceutyczne“ zamiast ogło­
szeń o siłach niefachowych, mamy komunikat następu­
jącej treści:

„Wobec wzmagającej się liczby dyplomowanych 
farmaceutów bez posad, przyjmować będziemy 
w dziale posad poszukiwanych i zaofiarowanych wy­
łącznie ogłoszenia sił fachowych. Ogłoszenia o podej­
rzanym tekście odrzucać będziemy bez zawiadomienia 
nadsyłających".

P. P. T, F. wydało okólnik do aptek, żeby angażo­
wano zamiast sił niefachowych młodych magistrów, 
względnie maturzystów w charakterze uczni. Na ka­
żdą naszą interwencję władze centralne reagują, lecz 
niestety, p. inspektorzy farmaceutyczni rzadko kiedy 
znajdują w aptekach siły niefachowe. Być może w du­
żej mierze należy to przypisać tej okoliczności, że 
apteki wiedzą, kiedy będzie p. inspektor farm aceuty­
czny i pp. aptekarze nawet wychodzą spotykać p. in­
spektora na dworzec. Jak  zaznaczyłem wyżej, nie 
osiągnęliśmy kompletnego zwycięstwa w walce z siła­
mi niefachowemi, lecz jest duży postęp. Naszym wiel­
kim sukcesem moralnym jest to, że organizacja w ła­
ścicieli aptek formalnie też zwalcza siły niefachowe, 
że sprawa powyższa była omawiana na ostatnim zjeź- 
dzie inspektorów farmaceutycznych.

Posługiwanie się siłami niefachowemi w aptekach 
do czynności niedozwolonych jest chorobą chroniczną, 
a w b. zaborze pruskim jest gangreną. J a  osobiście na 
powyższe zagadnienie patrzę się trzeźwo' i wierzę, że 
w ciągu paru  lat intensywnej pracy to zło da się wy­
korzenić, lecz muszą przyjąć na siebie obowiązek 
zwalczania tego zła wszyscy. Centrala Związku mu­
si być informowana dokładnie, żeby nie spotykać się 
z zarzutem, że operujemy fałszywemi wiadomościami. 
Ponadto muszę zaznaczyć, że wiele Oddziałów nie 
nadsyła danych o siłach niefachowych. Są i takie Od­
działy, co u siebie podejm ują walkę nawet w prasie 
codziennej, lecz Zarządowi Głównemu nie uważają za 
stosowne przysłać spisu sił niefachowych, a nawet 
w swoim czasie zakomunikowano Zarządowi Gł„ że na 
terenie Oddziału pracują tylko fachowcy. W edług zda­
nia Zarządu Głównego walka z siłami niefachowemi 
weszła na właściwe tory, należy ją tylko prowadzić 
nadal intensywnie, to w niedługim czasie ta  przewle­
kła choroba, która jest hańbą naszego zawodu, przesta­
nie istnieć. Rezultaty prowadzenia akcji w tym kie­
runku zależą wyłącznie od ogółu kolegów, a szczegól­
nie od Zarządów Oddziałów. Nie będą na tem miejscu 
poruszał wszechstronie tego zagadnienia, ponieważ na 
porządku dziennym jest specjalny referat na ten te­
mat, muszę jednak zaznaczyć, że odpowiedzialność za 
fakt istnienia sił niefachowych w 90% ponoszą sami 
koledzy przez swe lenistwo, ponieważ w wielu wypad­
kach sami szkolą kasjerki i fasowaczki.

Ponadto ściśle się wiąże z tem fakt istnienia tak zw. 
wykańczarek na terenie Małopolski, a obecnie system 
ten zapożycza się i na inne tereny. Jest to pierwszo­
rzędne zagadnienie, które musi być wszechstronnie 
omówione. Podobno, zastrzegam się, bo nie sprawdzi­
łem tego, że w Krakowie asystenci w K. Ch. posługu­
ją się helferkami i wykonują po 160 recept na zmianę. 
Ponadto ważnem zagadnieniem jest spraw a nadpro­
dukcji w zawodzie. Obecnie we wszystkich uczelniach 
farmaceutycznych studjuje około 800 osób. Trzeba się 
z tem liczyć, że w ciągu najbliższych lat, t. j. 1931, 32 
i 33, przybędzie na rynku pracy w naszym zawodzie,

nie licząc uczni i pomocników aptekarskich, jeszcze 
800 osób z dyplomami magistrów i doktorów farmacji. 
Czy rynek aptekarski będzie mógł dać zatrudnienie ty ­
lu fachowcom — śmiem wątpić. Sprawa nadprodukcji 
w zawodzie według mego zdania dostatecznie jest roz­
wiązana w Austrji, gdzie opierając się na statystyce 
określa się, jaka ilość słuchaczy może być przyjęta.

Zawdzięczając umiejętnej gospodarce Zarz. Gł. 
ostatnich paru kadencji, Związek nareszcie zdobył się 
na wynajęcie i urządzenie ładnego lokalu. W  życiu or­
ganizacji lokal jest wielką rzeczą. Związek obecnie 
jest w możności godnie reprezentować zawód. Zmia­
na i urządzenie lokalu nastąpiła za naszej kadencji. 
Jesteśm y dumni z tego, że pozostawiamy po sobie 
widomy dorobek dla przyszłych pokoleń. Członkowie 
Zarz. Gł. kol. Edm. Szyszko i Nałęcz są czynnymi 
członkami Oddziału Warszawskiego, — kol. Szyszko, 
jako sekretarz, a kol. Nałęcz jako wiceprezes. Obec­
nie współpraca Zarządu Głównego z Oddz. W arszaw­
skim jest zupełnie harmonijna i niema żadnych kwa­
sów i niedomówień pomiędzy Zai z. Gł. i Oddz. W arsz. 
Na ten szczegół kładę specjalny nacisk, ponieważ Od­
dział W arszawski jest największym Oddziałem, bo li­
czącym 528 członków i posiada możliwość powiększe­
nia swego stanu posiadania.

W  okresie sprawozdawczym nawiązaliśmy bliższy 
kontakt z młodzieżą akademicką.

Nasz oficjalny organ Związku „Kronikę Farm ace­
utyczną“ staram y się utrzym ać na odpowiednim po­
ziomie. Zarząd Główny odczuwa, że są pewne niedo­
ciągnięcia w redagowaniu pisma, że za mało miejsca 
poświęca się sprawom zawodowym, lecz wina w da­
nym wypadku spada na wszystkie Oddziały, które za 
nielicznemi wyjątkami nie dostarczają nam żadnego 
m aterjału. Pismo nasze winno być odzwierciadle- 
niem tętna życia całej organizacji. Powinny być po­
ruszane i wszechstronnie omawiane wszystkie zagad­
nienia zawodowe. Na 1700 członków zrzeszonych, je­
żeliby było rzeczywiście zainteresowanie się sprawami 
zawodowemi, to Kronika wychodziłaby raz na tydzień. 
Ogół nasz w stosunku do swego wykształcenia i do 
swych ambicji za mało pisze. Jeżeliby co pięćdziesią­
ty  kolega napisał raz do roku jeden referat, to m ate­
rja łu  mielibyśmy za dużo. Niestety, jesteśmy za ocię­
żali. I

W  marcu r. b. Zarząd Główny podejmował u siebie 
wycieczkę studentów Uniw. Wileńskiego na czele 
z p. prof. J . Muszyńskim i wycieczkę studentów cze­
skich. Goście nasi wynieśli bardzo miłe wspomnienia 
z siedziby Związku. Przyjęcie studentów czeskich 
traktowaliśmy jako propagandę. Wzięli w nim udział 
przedstawiciele władz, uniwersytetu i miejscowych 
stowarzyszeń farmaceutycznych.

W  okresie sprawozdawczym stan liczebny Związku 
zwiększył się z 1480 członków na 1639. Powyższe cy­
fry wskazują, że jesteśmy organiazcją żywotną. Mamy 
przed sobą szerokie pole do pracy, tylko nie chcemy 
lub nie umiemy go wykorzystać. Znając stosunki 
w sferach rządowych i aptekarskich, muszę stwierdzić, 
że w ciągu ostatnich lat zrobiliśmy duży krok naprzód. 
Związek przekształcił się w organizację stosunkowo 
zasobną i poważną. Mam wrażenie, że o ile prace na­
sze będą nadal kontynuowane w tym duchu i z takim 
rozmachem, jak obecnie, to Związek będzie skupiał 
wokół siebie najlepszy i najliczniejszy element zawo­
dowy.



Słabą stronę naszej organizacji stanowią niektóre 
ośrodki prowincjonalne, które przejaw iają znikomą 
działalność. Opieszałość kolegów prowincjonalnych 
czasami jest wprost zdumiewająca. Nie stać ich na­
wet na to, żeby pełnić rolę informatora i łącznika z Za­
rządem Głównym, co ma kolosalne znaczenie w nie­
których wypadkach. Dobry aparat informacyjny na­
daje więcej żywotności organizacji i daje możność 
centrali wszechstronniejszej pracy dla dobra ogółu 
kolegów.

Winniśmy sobie dokładnie zdawać sprawę, że do­
brze przemyślana praca społeczna Związku ma wiel­
kie znaczenie nie tylko dla obecnego pokolenia. Zwią­
zek ma swój określony program, Związek w myśl tego 
programu winien uświadamiać społeczeństwo o potrze­
bach zawodu, winień szerzyć swoje zasady wśród 
członków, winien pamiętać i o tern, że jest środowi­
skiem, z którego wyjdzie następne pokolenie właści­
cieli aptek. Ten kierunek myśli, te poglądy na spra­
wy zawodowe, jakie zdołamy wyrobić i zaszczepić 
u szerokiego ogółu swych członków, słowem to wycho­
wanie społeczno - zawodowe naszej organizacji winno 
pozostawić niezatarte ślady. W tenczas spełnimy swo­
ją rolę wszechstronnie, bo organizacja nasza będzie 
nie tylko organizacją walczącą o poprawę bytu, lecz 
jednocześnie szkołą, nadającą pewien kierunek w za­
wodzie. Czas już wielki skończyć z tą nadzwyczajną 
potulnością i marazmem w naszym zawodzie. W inniś­
my śmiało wkraczać we wszystkie dziedziny życia 
społecznego, bo tylko tem zmusimy opinję publiczną 
do szacunku względem siebie. Dotychczas pracowni­
cy stanowczo za mało biorą udziału w tej dziedzinie 
pracy.

Ustępujący Zarząd Główny czuje się w obowiązku 
oświadczyć przedstawicielom Oddziałów, że nie 
wszystkie Oddziały stoją na wysokości zadania. W ie­
le Oddziałów nie wykazuje prawie żadnej działalności, 
nawet protokóły posiedzeń zarządów i walnych ze­
brań są tak jałowe, że zupełnie nic nie można z nich 
podać do szerszej wiadomości w Kronice Farm aceu­
tycznej. W poszczególnych okręgach koledzy przy j­
m ują mandaty do zarządów, lecz wcale nie interesują 
się życiem zawodowem i żadnych informacji nie udzie­
lają  Zarządowi Głównemu. Zaobserwowałem, że nasi 
koledzy interesują się wszystkiem, oprócz spraw doty­
czących zawodu aptekarskiego. Jest to dziwny objaw 
i niewytłumaczony, bo przecież ci koledzy związali ca­
łe swoje życie z aptekarstwem, a nie tylko, że nie in­
teresują się nim, lecz nawet czasami udają, że nie są 
farmaceutami.

Ważnem zagadnieniem chwili jest ustalenie wytycz­
nych Związku na najbliższą przyszłość w stosunku do 
zasadniczych zagadnień zawodowych.

Dotychczas dogmatem Związku, przynajmniej w teo- 
rji, było uspołecznienie aptek. W teorji wszyscy bia­
dali nad cierpiącą ludzkością [ twierdzili, że nieszczę­
ście ludzkie nie powinno być przedmiotem wzbogace­
nia się. To była teorja, lecz życie płynęło i płynie 
u tartą  od wieków drogą. Tematu tego nie porusza­
łem jeszcze nigdy publicznie, lecz obserwując w cią­
gu szeregu lat propagatorów tej idei, którzy w więk­
szości już usamodzielnili się, a reszta marzy o w ła­
snych aptekach, postanowiłem to zagadnienie wynieść 
dziś na zjazd. W czasie sprawowania godności sekre­
tarza Zarz. Gł. od 1924 r. miałem możność, jeżeli nie 
rozmawiać osobiście, to przynajmniej być świadkiem

setek rozmów pomiędzy kolegami i przyszedłem do 
wniosku, że każdy pracownik dąży do usamodzielnie­
nia się, tylko nie wszyscy m ają odwagę przyznać się 
do tego, szczególnie gdy pracują w aptekach Kas Cho­
rych.

Szanowni Koledzy! Życie jest tylko życiem, a lu­
dzie tylko ludźmi. W  samej naturze człowieka leży 
zadatek do zdobycia czegoś, a conajmniej niezależne­
go stanowiska. Proszę Kolegów, — dążność do uzy­
skania samodzielnego w arsztatu pracy zaobserwowa­
łem w Czechach, w Austrji, w Jugosławji i Węgrzech. 
Koledzy wyżej wymienionych państw nawet nie wyo­
brażają sobie, żeby pozostać pracownikiem do śmier­
ci. Że tak jest i u nas, to na poparcie tego możnaby 
przytoczyć liczne przykłady z pośród pracowników 
aptek Kas Chorych, którzy zajm ując nawet dobre sta­
nowiska, ubiegają się o koncesje. Nasza organizacja 
musi się ustosunkować do tego zagadnienia. Musimy 
sobie jasno powiedzieć, czy usamodzielnienie się ma 
być tylko dla wybrańców, czy też winno być dostępne 
dla wszystkich pracowników i czy dążenie do samo­
dzielności należy uważać za chęć zdrady interesów 
współkolegów.

Ściśle z tem wiąże się zagadnienie organizacji sa­
mopomocy. Myśli tej nie będę rozwijał, wskażę ty l­
ko na możliwość realizacji tego zagadnienia w postaci 
spółdzielni kredytowej lub przez przystąpienie do już 
istniejącej.

Muszę na tem miejscu nadmienić, że dążenie do sa­
modzielności i racjonalne stanowisko w stosunku do 
ustawy aptekarskiej z pośród pracowników najlepiej 
pojmowali koledzy z Małopolski. Koledzy z M ałopol­
ski zawsze głosili szczytne hasła społeczne, lecz nigdy 
nie zapiminali i o tem, że po 15 latach pracy przysłu­
guje im prawo do koncesji. Poruszyłem  to zagadnie­
nie w tym celu, żebyśmy nie potrzebowali być obłud­
nymi dłużej w stosunku do samych siebie. Zagadnie­
nia poruszane w niniejszym referacie narzuca nam 
życie.

Ustępujący Zarząd Główny był pełen dobrych chęci 
i wszelkie sprawy, jakie wypływały na porządek 
dzienny, starał się załatwić po myśli swych mocodaw­
ców. Być może, nie wszystko zostało wykonane, lecz 
jeżeli czegoś nie wykonano, to nie dlatego, żeby Za­
rząd Główny nie chciał, lecz dlatego, że tak się oko­
liczności układały. Złej woli nikt nie może nam zarzu­
cić i dlatego spokojnie stajem y dziś przed zjazdem, 
żeby usłyszeć oceny swej pracy i wspólnie ze zjazdem 
opracować wytyczne dla przyszłego Zarządu, który 
wobec wielu poważnych zagadnień zawodowych, bę­
dących na porządku dziennym, będzie miał bardzo du­
że pole do pracy, lecz jednocześnie i bardzo wiele tru ­
dności.

Szanowni Koledzy!
Na sali widzę przedstawicieli z najdalszych zakąt­

ków i ze wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej, widzę 
przedstawicieli Oddziałów, które w ciągu kilku lat nie 
dawały o sobie żadnego znaku życia. O naszej żywot­
ności mówią same za siebie cyfry. Od poprzedniego 
zjazdu ilość członków wzrosła z 1480 na 1693. Jedną 
z dodanich stron ostatniego okresu jest wzrost uświa­
domienia zawodowego. Naszą siłę wewnętrzną win­
niśmy budować na wspólnocie naszych interesów za­
wodowych, a nigdy na przemijających błyskach gry 
politycznej.
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Kończąc swój referat, jestem głęboko przeświad­
czony, że koledzy delegaci w poczuciu odpowiedzial­
ności za dobro zawodu i przyszłość organizacji, wszel­
kie sprawy, będące na porządku dziennym, będą roz­
patrywać nie tylko z punktu widzenia lokalnych po­
trzeb, lecz przedewszystkiem z punktu widzenia cało­
ści organizacji i potrzeb szerokiego ogółu.

Z Sekcji Farmaceutycznej T. W. W.
Dnia 27 lutego 1931 roku o godz. 19,30 w lokalu 

Centrum W yszkolenia Sanitarnego odbyło się mie­
sięczne zebranie członków Sekcji Farm aceutycznej 
T. W. W. Obecnych: wojskowych 22, cywilnych 8. 
Przewodniczył ppłk. apt. Sokolewicz Wacław, sekre­
tarzow ał mjr. apt, Pełlegrini Leopold.

Przed przystąpieniem  do porządku dziennego, na 
wniosek przewodniczącego, uczczono przez pow sta­
nie pamięć zmarłego członka Sekcji, kolegi ś. p, kpt, 
apt. Czesława Komorowskiego, kierow nika apteki 1 
szpitala okręgowego im. M arszałka J. Piłsudskiego.

Po otwarciu posiedzenia i odczytaniu protokółu 
z poprzedniego zebrania, mjr, apt Jakubowski W in­
centy wygłosił referat: „Fabrykacja kam fory synte­
tycznej".

Na wstępie prelegent wyjaśnił przyczyny, k tóre 
zmusiły przem ysł do zastosowania syntezy kamfory 
w skali fabrycznej. Najważniejszą z nich był kolosal­
ny wzrost cen na kamforę naturalną, wywołany 
wprowadzeniem przez Japonję monopolu na kamfo­
rę, Dalej mówca nadmienia, że podstawę do syntezy 
kamfory dały prace Berthelot'a. Pierw szą syntezę 
w skali fabrycznej przeprowadzili Bertram  i W al- 
baum w roku 1892. Obecnie stosowane są następują­
ce m etody fabrykacji:

1) europejska z fazami: chlorowodorek pinenu-
kamfen-ester borneolu-borneol-kamfora;

2) również europejska — uproszczona: pinen- 
ester bom eolu-borneol-kam fora;

3) am erykańska: pinen-kamfora,
Wogóle jest zgłoszonych około 280 patentów . Pro­

duktem  wyjściowym przy fabrykacji jest pinen, 
główna część składowa terpentyny. Terpentyny by­
wają następujące: 1) terpentyna balsamiczna czyli
wyciekowa, otrzymywana drogą destylacji z parą 
wodną żywicy drzew a sosnowego; 2) terpentyna 
drzewna, otrzymywana przez destylację z parą w od­
ną pieńków drzewa sosnowego i 3) terpentyna roz­
kładowa, otrzym ywana przez suchą destylację drze­
wa sosnowego. Składnikami najbardziej wartościowe- 
mi są pineny: alfa pinen prawo- i lew o-skrętny o p. 
wrz. 154° — 164°. W  fabrykacji syntetycznej kamfory 
stosowana jest terpentyna balsamiczna, a głównie 
frakcje jej 153° — 160°.

M e t o d a  p i  e r  w s z.a. Przygotowanie chlorowo­
dorku pinenu. Związek ten był odkryty przez Kindta 
w 1802 r. i nazwany sztuczną kamforą, w skutek iden­
tyczności zapachu. W fabrykacji kamfory najważ­
niejszą fazą jest przygotowanie chlorowodorku pi­
nenu. Od dobrej wydajności zależna jest cała ren­
towność produkcji. Dalsze fazy przebiegają stosun­
kowo bez trudności i z dużą wydajnością. Osuszoną 
frakcją 153°— 160° terpentyny balsamicznej napełnia 
się szereg naczyń ołowianych, złączonych między so­

bą na podobieństwo butelek  W ulfa i nasyca się su­
chym chlorowodorem, otrzymanym przez odjęcie 
wody od handlowego kwasu solnego zapomocą kw a­
su siarkowego. Około wspomnianych naczyń z te r­
pentyną krąży solanka, utrzym ująca tem peraturę 
5°C. Przy reakcji otrzymuje się dwa izomery: k rysta­
liczny i ciekły. Do dalszej przeróbki nadaje się tylko 
izomer krystaliczny. Przy złem chłodzeniu otrzymuje 
się dużo izomeru ciekłego. Po nasyceniu produkt re ­
akcji ochładza się do — 12°C., sączy pod próżnią 
w tejże tem peraturze, a następnie oczyszcza przez 
krystalizację. W ydajność 75—80%.

K a m f e n ,  Jest kilka sposobów otrzymywania 
kamfenu. W szystkie one dążą do odjęcia HCł od chlo­
rowodorku pinenu, przyczem nie otrzym uje się już pi­
nenu a kamfen o strukturze zbliżonej do struktury 
kamfory. W skali fabrycznej reakcja odbywa się 
w autoklawie przy współdziałaniu oleinianu ołowia- 
wego w ciągu 24 godzin przy tem peraturze około 
180°C. Po oddestylowaniu kamfenu, w autoklawie 
pozostaje kwas oleinowy i PbCl2, które oddziela się 
zapomocą wirówki. W ydajność około 85%.

E s t e r  i z o b o r n e o l u .  Otrzymuje się działaniem 
na kamfen kwasów octowego, mrówkowego lub 
szczawiowego w  obecności katalizatorów  (kwasu 
siarkowego, chlorku cynku i t. p.). Reakcja przebiega 
dość gwałtownie i daje dobre wyniki, Ester octowy 
izoborneolu rozpuszcza się w  kwasie octowym, ester 
mrówkowy jest nierozpuszczalny w nadmiarze kwasu 
mrówkowego i może być oddzielony przez dekanta- 
cję.

I z o b o r n e o l .  Przygotowanie polega na zmydle- 
leniu estru. Zmydlenie odbywa się zapomocą alkoho­
lanu sodowego lub potasowego, bez ciśnienia lub za 
pomocą ługu sodowego, pod ciśnieniem. Otrzymany 
produkt oczyczcza się przez sublimację lub krystali­
zację benzolu lub eteru  naftowego.

K a m f o r a .  Otrzymuje się zapomocą utlenienia 
borneolu. W  tym celu można używać kwas azotowy, 
ozon, nadmanganian potasu, W  praktyce fabrycznej 
używana jest mieszanina chromowa. R eakcja kończy 
się w ciągu 10-iu godzin. Otrzymaną kamforę oddzie­
la się od ałunu chromowego przez filtrację. Reakcja 
jest intratną, gdyż oprócz kamfory ze 100 kg. dwu­
chromianu potasowego otrzymuje się około 300 kg, 
ałunu chromowego, używanego w  garbarstw ie. O trzy­
maną kamforę oczyszcza się przez sublimację, k ry ­
stalizację i destylację z parą  wodną.

Podczas referatu  prelegent demonstrował próbki 
produktów przejściowych, przygotowanych przez 
niego w Zakładzie Technologji Chemicznej Środków 
Leczniczych U niw ersytetu W arszawskiego,

Na zakończenie prelegent złożył podziękowanie 
prof. Kossowi za udzielenie wskazówek i m aterjałów 
do opracowania wygłoszonego referatu.

Po referacie przewodniczący, ppłk. Sokolewicz 
W acław, złożył prelegentowi podziękowanie za wy­
głoszenie tak  interesującego odczytu, a następnie 
zwrócił się do obecnych z wezwaniem, by wzięli jak- 
najliczniejszy udział w  W alnem Zebraniu członków 
i sympatyków Komitetu Budowy Gmachu dla W y­
działu Farmaceutycznego U. W.
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Ruch związkowy.
XV ZJAZD DELEGATÓW Z. Z. F. P. W WILNIE.

Zjazd rozpoczął obrady w dn. 24 b. m. w lokalu 
Stowarzyszenia Techników Polskich. Zjazd zaszczy­
cili obecnością i wygłosili przemówienia powitalne: 
w imieniu p. W ojewody — Naczelnik Woj. W ydzia­
łu Zdrowia — Dr. Rudziński, w imieniu Oddziału F a r­
maceutycznego Uniw. Stefana Batorego — D yrek­
tor Oddziału p. prof. J. Muszyński, w imieniu Kasy 
Chorych m. Wilna — komisarz tejże, p. inż. pułk. 
Hertel, w imieniu Pol. Pow. Tow, Farm aceutyczne­
go — p. mag. Wł. Sokołowski, w imieniu A kadem ic­
kiego Tow. „Lechja" — p. E. dA yste tten , oraz red. 
Fr. Świderski.

Obrady zagaił prezes Zarządu Głównego Związ­
ku, kol. mag. Szlindenbuch, wyraziwszy nadzieję, iż 
mająca wejść w  życie w  krótkim  czasie nowa ustaw a 
aptekarska, oraz dokonana już reform a farm aceuty­
cznych studjów uniwersyteckich unormują wiele nie- 
domagań dotychczasowych w zawodzie oraz ułatw ią 
dalszy rozwój i postęp w tak  ważnej dziedzinie lecz­
nictwa, a obrady Zjazdu potoczą się w kierunku do­
stosowania się zawodu do nowych wymogów życia.

Do prezydjum  Zjazdu powołani zostali: jako prze­
wodniczący — mag, A. Kalicki, mag. W. Hirschhauer, 
prezes Oddziału Warszawskiego, mag. Wohlman 
(Lwów), mag. Blausztajn  (Łódź), mag. H. Jakubow­
ski (W arszawa), i K. Dąbrowski (W arszawa), — 
ostatni dwaj jako sekretarze.

Przed przystąpieniem  do program u obrad p. prof. 
J, Muszyński wygłosił prelekcję na tem at świeżo opra­
cowanej farm akopei polskiej.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie Zarządu Głównego 
i Komisji Rewizyjnej, poczem dyskusja i udzielenie 
Zarządowi absolutorjum oraz podziękowania.

Dłuższe referaty  w drugim dniu Zjazdu wygłosili na 
tem at: „Zatrudnianie w aptekach sił niefachowych“ 
kol. J. Henoch, oraz na tem at „Uregulowanie stosun­
ków służbowych pomiędzy Kasami Chorych a praco­
wnikami" — kol. Cz. Nałęcz.

W  trzecim  dniu plenum Zjazdu uchwaliło szereg re ­
zolucji, tyczących się najżywotniejszych zagadnień
0 chsrak terze ogólno-zawodowym, oraz tyczących się 
bytu pracowników, czy to w aptekach prywatnych 
czv też kasowych.

Zjazd był serdecznie po staropolsku podejmowany 
bankietem  przez kolegów-gospodarzy na czele z kol. 
Jarmułowskim, Kalick m, Gryglem i Śliwińskim. —

W  czasie bankietu  zebrano ofiary pieniężne na 
rzecz miejscowych powodzian. Powódź w Wilnie
1 okolicy, jak wiemy, przybrała rozm iary niebywałej 
katastrofy, Zjazd, o ile nam wiadomo, stał się p ier­
wszym inicjatorem  niesienia pomocy powodzianom.

Udział w  zjeździe wzięło 33 delegatów, reprezentu­
jących 17 oddziałów, oraz 9 członków Zarządu Głów­
nego i Komisji Rewizyjnej. Szczegółowe spraw ozda­
nie ze Zjazdu zamieścimy w następnym  numerze,

Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P.
;  i
W y c i ą g  z p r o t o k ó ł u  K o m i t e t u  W y ­
k o n a w c z e g o  z d n i a  17 k w i e t n i a  r, b.

Obecni koledzy: Edm. Szyszko, J. Cyranowski, Cz, 
Fink-Finowicki i Cz. Nałęcz,

Przewodniczył kol, Edm. Szyszko, protokółow ał 
kol. Cz. Nałęcz.

Porządek dzienny:
1) Odczytanie protokółu z poprzedniego posie­

dzenia,
2) X V  Zjazd delegatów,
3) W nioski na zjazd,
4) Sprawy bieżące,
5) Wolne wnioski.
Protokół, po odczytaniu, zatwierdzono.
Po omówieniu technicznej strony zjazdu postano­

wiono uzupełnić porządek dzienny — punkt drugi — 
przez powołanie na zjeździe komisji ustaw y ap tekar­
skiej i komisji Kasy Pogrzebowej. Ponieważ wnioski 
Oddziału Krakowskiego w sprawie zmiany statutu 
nie są skonkretyzowane, postanowiono do czasu ple­
num sprawy zmiany sta tu tu  nie umieszczać na po­
rządku dziennym.

Przyjęto projekt preliminarza budżetowego na rok 
1931-32, oraz uchwalono regulamin obrad zjazdu tre ­
ści następującej:

1) Obradami zjazdu kieruje przewodniczący lub je­
den z zastępców.

2) Referenci poszczególnych punktów porządku 
dziennego, oprócz sprawozdania Zarządu Głównego, 
mogą przem awiać po 30 minut.

3) Po dyskusji referentowi przysługuje prawo gło­
su 20 minut.

4) Poszczególni delegaci mogą zabierać głos w każ­
dej sprawie tylko dwa razy. Pierwszy raz 10 minut, 
drugi raz '5 minut.

5) Podczas przem ówień i głosowań nie można za­
bierać głosu ani w  sprawie formalnej, ani w sprawie 
prowadzenia obrad.

6) Uczestnicy Zjazdu, pragnący zabierać głos win­
ni uprzednio zapisać sę do głosu.

7) W  spraw ie formalnej, w sprawie prowadzenia 
obrad i w sprawie głosowania przewodniczący udzie­
la głosu poza kolejką, lecz nie dłużej jak na 3 minuty.

8) W szelkie wnioski winny być zgłaszane na piś­
mie.

Postanowiono zgłosić na zjeździe następujące wnio­
ski:

1) X V  Zjazd Delegatów poleca Zarządowi Główne­
mu rozpocząć pertrak tacje  z Zarządem  Głównym 
P. P. T. F. celem przymusowego należenia wszystkich 
pracow ników farm aceutów do Kasy Pogrzebowej 
łącznie z właścicielami aptek,

2) W yasygnować z funduszu organizacyjnego 5.000 
zł. na koszty związane z Kongresem M iędzynarodo­
wej Unji Farm aceutów  Pracowników w W arszawie.

3) X V  Zjazd Delegatów zwra;ca się do wszystkich 
Odziałów z apelem, a szczególnie do Zarządów Od­
działów i wszystkich kolegów pracowników w Pozna­
niu, Bydgoszczy, na Górnym Śląsku i na Kresach 
W schodnich, aby demaskowały siły niefachowe.

4) X V  Zjazd Delegatów protestuje przeciw  obniżce 
poborów pracownikom umysł,

5) Celem skuteczniejszej walki z siłami niefacho- 
wemi X V  Zjazd Delegatów poleca Zarz, Głównemu 
zwrócić uwagę władz miarodajnych, aby przy prze­
prowadzaniu rewizji zwracano baczną uwagę, czy 
ilość wykonywanych recept i obroty aptek odpowia­
dają liczbie zatrudnionych farmaceutów.

6) X V  Zjazd Delegatów poleca Zarządowi Główne­
mu wszcząć starania u  władz nadzorczych, aby zo­
stało wydane specjalne rozporządzenie, regulujące ko-
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lejność otrzymywania koncesji z uwzględnieniem po­
stulatów związkowych.

7) XV Zjazd Delegatów poleca Zarządowi Główne­
mu, jeżeli finansowo to tylko będzie możliwe, zorga­
nizować łącznie z organizacją pracodawców dom dla 
inwalidów-farmaceutów.

8) XV Zjazd Delegatów upoważnia Zarząd Głów­
ny do nabycia 2 parceli leśnych w Zalesiu Górnym. 
Na powyższy cel przeznacza się 3.400 zł.

9) XV Zjazd Delegatów poleca Zarządom Oddzia­
łów nie umieszczać komunikatów i artykułów  zawo­
dowych w prasie codziennej bez uprzedniego poro­
zumienia się z Zarządem Głównym.

10) XV Zjazd Delegatów postanawia zwoływać 
zjazdy w przyszłości, ze względów oszczędnościo­
wych, raz na dwa lata,

11) XV Zjazd Delegatów zaleca Zarządowi Głów­
nemu, aby na Zjeździe Unji Farm aceutów  Pracow ni­
ków zbadał możliwości w kierunku stw orzenia ogól­
no - europejskiej federacji farm aceutów pracowników.

12) XV Zjazd Delegatów poleca Zarządowi Głów­
nemu zwrócić uwagę odpowiednich czynników na 
anormalny stan, jaki się wytworzył w związku z ma- 
sowem nostryfikowaniem przez obywateli polskich 
dyplomów, otrzymywanych na uczelniach zagranicz­
nych.

13) Celem utrzym ania bliższego kontaktu  z Od­
działami, XV Zjazd Delegatów zaleca członkom Za­
rządu Głównego wchodzić w skład zarządów miej­
scowych Oddziałów.

14) Poleca się Zarządowi Gł. i poszczególnym Od­
działom, aby dopilnowali, by przy wprowadzeniu sa­
morządu w Kasach Chorych i w Z. U. P. starały  się 
z poparciem miejscowych Rad Okręgowych C. O. 
przeprowadzić do zarządów farmaceutów.

Z ODDZ. W ARSZAW SKIEGO.

S p r a w o z d a n i e  z w a l n e g o  z e b r a n i a  
c z ł o n k ó w  O d d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o  
Z. Z. F. P., o d b y t e g o w d n i u 11.IV.1931 r o k u .

Zebranie zagaił prezes Oddziału, kol. Hirschhauer, 
zwracając uwagę obecnych na ważność niektórych 
punktów programu mającego się odbyć w Wilnie 
Zjazdu Delegatów, jak: 1) sprawa sił niefachowych,
2) stosunki w Kasach Chorych, — oraz wyraził ubo­
lewanie, iż na zebranie przybyło nieliczne grono ko­
legów.

Na przewodniczącego zebrania przez aklamację po­
wołano kol. H. Jakubowskiego, na sekretarza — kol. 
K. Dąbrowskiego. Protokół poprzedniego walnego 
zebrania, odczytany przez kol. Edm. Szyszko, przy­
jęto bez zmian.

Na wstępie kol. Andruski, jako członek byłej Ko­
misji Rewizyjnej, zapytuje, jaki jest stan funduszu im. 
mag. Popowskiego. Bilans Oddzału zdaniem kol. An- 
druskiego, nie był sporządzony prawidłowo.

Kol. Edm. Szyszko  wyjaśnia, iż nie walne zebranie, 
a sam Zarząd prosił nowoobraną Komisję Rewizyjną 
o sprawdzenie rachunków, dotyczących nabycia lo­
kalu, rem ontu lokalu oraz innych zarzutów, dotyczą­
cych jakoby źle sporządzonego bilansu.

Kol. H. Jakubowski, jako członek nowej Komisji 
Rewizyjnej, odczytuje protokół Komisji, k tó ra  zarzuty 
kol. Andruskiego zbadała i stwierdziła, iż bilans spo­
rządzony był prawidłowo. Zarzut o istnieniu deficy-
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tów — nie był uzasadniony. Fundusz im. mag. Popow­
skiego nie został naruszony, jakkolwiek na czas k ró t­
ki Zarząd mógł z funduszu tego zaciągnąć pożyczkę.

Kol. St. Bocheński: Skoro sam kol. Andruski zgłosił 
wniosek na poprzedniem zebraniu o udzielenie ab- 
solutorjum Zarządowi, to kwestjonowanie obecnie 
pozycji bilansu jest po niewczasie. Proponuje, aby ze- 
b ian ie zaakceptow ało protokół nowej Komisji Rewi­
zyjnej, w którym  zarzuty dotyczące bilansu wyjaśnio­
ne zostały jako nieuzasadnione. W niosek ten  prze­
szedł większością głosów.

Zkołei kol. Cz. Nałącz zabrał głos na tem at zagad­
nień przewidzianych w programie Zjazdu Delegatów: 
„Zjazdy w osobach najczynniejszych członków usta ­
lają  dla organizacji linję postępowania na dalszy 
okres. Stale poruszana sprawa sił niefachowych od­
niosła swój skutek, wyrazem  tego, chociażby opubli­
kowane zastrzeżenie ,,Wiad, Farm .“, iż ogłoszeń 
o siłach tych przyjmować nie będą. W tymże duchu 
zwrólciło się P. P. T. F. do swych członków. R ezulta­
ty byłyby lepsze, gdyby informacje, zbierane przez ko­
legów, były obfitsze, bardziej ścisłe. Wiemy, jak sta­
rannie siły te są ukrywane. Zjazd ustali, jak dalej 
w sprawie tej postępow ać mamy. M oralnie już zwy­
ciężyliśmy — trzeba dopilnować tylko, by i w przy­
szłości spraw a ta  nie była zaniedbywaną.

Drugą ważną spraw ą — jest ustaw a aptekarska. 
Postulaty Związku zostały opracowane. Na obecnym 
Zjeździe Komisja ustawy jeszcze raz tę spraw ę rozpa­
trywać będzie. W obecnej sytuacji ustosunkowanie 
się czynników decydujących jest takie, że do projektu 
ustaw y moźnaby pewne popraw ki jeszcze w prow a­
dzić.

P rojekt pragm atyki dla pracowników Kas Chorych 
złożony jest w Głównym Urzędzie Ubezpieczeń. Akcja 
scalania Kas Chorych powstrzymała wprowadzenie 
pragm atyki w  życie. Pragm atyka jednak niema objąć 
farmaceutów. Obecnie żadna z Kas nie może samo­
dzielnie zawierać umów zbiorowych, — musi mieć 
bowiem akceptację ze strony Związku Kas Chorych, 
Jak ie  rozwiązanie leży w interesie pracowników, — 
pragm atyka czy umowa? — „Jestem  zdania, iż na- 
razie należałoby stanąć na punkcie umowy ramowej, 
a następnie czynić starania o uzyskanie pragmatyki. 
Taki punkt właśnie musimy przyjąć, o ile nie chcemy 
sprawy zbytnio odw lekać“.

W końcu kol. Nałęcz komunikuje, iż na ankietę ro­
zesłaną w 'tej sprawie, większość kolegów wypowie­
działa się za pragm atyką.

W  dyskusji nad poruszonemi zagadnieniami zabie­
rali głos kol. kol.: Łopacki, Landsberg, Bocheński, 
Domański i Fink-Finowicki.

Kol. Domański, wypowiadając się za zniesieniem 
przywilejów aptecznych — proponował, aby dotych­
czas zapadłe uchwały w tym przedmiocie poddać re ­
wizji. Uważa, iż nie posiadając większych kapitałów , 
pracownik przy obecnym systemie nigdy własnego 
w arsztatu pracy nie zdobędzie.

Kol. Fink-Finowicki wypowiedział się za utrzym a­
niem koncesji. Wolne osiedlanie się obniży wartość 
autorytetu  apteki. W edług nowego projektu ilość ap­
tek  zwiększy się prawie o 50%. W iększą uwagę na­
leżałoby zwrócić na zwalczanie elem entów z poza 
farmacji, zajmujących się nieprawnym handlem leka­
mi. Jednocześnie kol. Finowicki poruszył zagadnie­
nie budowy własnego domu zdrojowego. Zwązek przy 
obecnych funduszach sam tego dokonać nie może.
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Uważa, iż akcja ¡całego zawodu mogłaby to przepro­
wadzić. W iększe fundusze dałoby się zebrać przez 
naklejanie odpowiednich znaczków, jak to ma miejsce 
w Krakowie.

Kol. Paszkiewicz: system koncesyjny nie przedsta­
wia różowych dla nas nadzieji. Zniesienie go nie ob­
niży poziomu aptek. Przykład Francji ten pogląd po­
twierdza.

Kol. Sosik wspomniał o sprawie nostryfikantów, 
których liczba zwiększa się ze szkodą dla kończą­
cych studja w uczelniach polskich i prosił o porusze­
nie spraw y na Zjeździe delegatów, jak również o po­
ruszenie uprawnień aptekarzy do wykonywania ana­
liz lekarskich.

Kol. Bocheński zwrócił uwagę, aby nie obniżać skła­
dek członkowskich, natom iast usilnie starać się 
o stworzenie własnego domu wypoczynkowego.

Kol, Łopacki: siły niefachowe utonąć mogą w apte­
kach społecznych, — tam, gdzie mamy mocne ośrod­
ki organizacji, nie będą nam groźne. Tragedją dzi­
siejszej farmacji jest to, że poszliśmy na kompromisy 
z ul. Długą, jest to ze szkodą dla aptek społecznych.

Kol. Millenbach zaproponował, aby na Zjeździe po­
ruszyć wprowadzenie do ustawy prawa otwierania 
aptek związkowych.

W yjaśnień na poruszone przez mówców zagadnie­
nia udzielił kol. Cz, Nałęcz, omówiwszy ustroje apte- 
karstw a w poszczególnych państwach, t. zw. dziedzi­
czne apteki w projekcie ustawy, ustaw ę o szpitalni­
ctwie, zezwalającą na prowadzenie aptek szpitalnych 
przez siostry miłosierdzia, oraz sprawy takie, jak: 
zbieranie funduszu na dom wypoczynkowy i utw orze­
nie własnej spółdzielni kredytowej, względnie kasy 
przezorności.

Zkolei przystąpiono do wyborów delegatów Od­
działu na Zjazd w Wilnie. Dłuższa dyskusja wywoła­
na została na temat, ilu delegatów Oddział winien 
wysłać: Zarząd Oddziału proponował 6-ciu, jakkol­
wiek Oddział upraw niony jest do wysłania 12-stu, 
Zarząd motywował to względami oszczędnościowemi. 
Po wyjaśnieniach kol. H irschhauera jako prezesa, iż 
w ydatek z tem  związany nie wprowadzi pozycji de­
ficytowych w wykonaniu budżetu, zebranie uchwa­
liło wysłać 12-tu delegatów. Ilość 12-tu następnie była 
zredukow ana do 11-tu, a to z przyczyny, że ścisłe 
obliczenie ilości członków stwierdziło uprawnienia 
Oddziału tylko do tej liczby.

Zebranie ponadto uchwaliło następujące wnioski 
na Zjazd:

1) Przy ogłaszaniu konkursów na nowe apteki Z. 
Z. F. P. winien mieć pierwszeństwo1 do prawa uzy­
skania koncesji (wnioskodawca — kol. Łopacki).

2) Osobom, które przed rokiem 1918 w Polsce nie 
zamieszkiwały, koncesje nie powinny być udzielane 
(wnioskodawca — kol. R. Stocki).

3) o wniesienie na Zjazd wniosku, aby ten powziął 
rezolucję, protestującą przeciw obniżaniu płac praco­
wniczych.

Jako delegatów na Zjazd zebranie w tajnem gło­
sowaniu powołało następujących kolegów: Hirsch- 
hauer, O jrzyński, R. Stocki, H. Jakubowski, Dr. Ku- 
drzycka, Sawczak, Domański, Borzęcki, Okurowski,
S. Bocheński, K. Dąbrowski.

Na zastępców kol. kol.: J. Wojnarowski, Binek- 
Siepracka, K. Dziubiński i Orłowska Jadwiga.

W  sobotę, dnia 9 maja o godz. 7-ej odbędzie się  w  lokalu  

Związku, M arszałkow ska 138 m. 8, odczyt p. DR, FARM . M IE­
CZYSŁAW A PRO NERA na tem at „Znaczenie roślin w  lec z ­
n ictw ie w spółczesnem “.

Podając o pow yższem  do w iadom ości Sz, C zyteln ików  i C złon­
ków  Związku, uprzejmie prosimy o liczne przybycie. W ejście  

bezpłatne.
W  tym że dniu o g. 10, w zględnie o g. 10 m. 30 w iecz. w 2-im  

term inie, odbędzie się  w alne zebranie członków  Oddz. W ar­
szaw skiego. Na porządku dziennym: „Spraw ozdanie delegatów  
ze Zjazdu".

Z ODDZ. KALISKIEGO.

W dniu 8 marca r. b. odbyło się roczne Walne ze­
branie oddziału Kaliskiego.

Po zagajeniu zebrania przez przewodniczącego 
Oddziału, kol. Pertkiewicza, na wniosek tegoż wybra­
no przez aklamację przewodniczącym zebrania kol. 
Garwalskiego z Wielunia, a protokolantem kol, 
St. Piotrowskiego.

Odczytany protokół z ostatniego Walnego rocznego 
zebrania przyjęto do wiadomości i akceptowano. Na­
stępnie kol. prezes złożył sprawozdanie roczne Za­
rządu Oddziału Kaliskiego, które bez dyskusji przy­
jęto do wiadomości i ustępującemu zarządowi udzie­
lono absolutorjum. Nad sprawozdaniem komisji rewi­
zyjnej wywiązała się dyskusja, w wyniku której, na 
wniosek kol, Chodakowskiego postanowiono: 1) udzie­
loną w czerwcu 1930 r. powracającemu z emigracji 
kol. P, pożyczkę w kwocie zł. 20 na dalszą podróż — 
uważać za zapomogę bezzwrotną; 2) znajdujący się 
u b, skarbnika i b. członka Oddziału kol. Nowickiego 
„bon 10-cio złotowy“, jako już bezwartościowy obec­
nie, skreślić ze stanu kasy Oddziału. Uchwalone 
w swoim czasie pobieranie kar za zwłokę w opłaca­
niu składek członkowskich, postanowiono jednomyśl­
nie zmienić w tym sensie, by kary te stosować tylko 
wówczas, gdy opłacający składki członkowskie zalega 
z takowemi więcej, niż trzy miesiące,

W  dalszym ciągu zebranie przystąpiło do- wyborów 
nowego Zarządu i Komisji Rewizyjnej. Do Zarządu 
Oddziału zostali wybrani kol. kol,: Pertkiewicz Zyg­
munt, Laskowski Edward, Piotrowski Stefan, Adam ­
czyk Stefan, Wierzbicka Irena, a do Komisji Rewizyj­
nej kol. kol.: Garwaski Eugenjusz, Goldhaar Jan
i Bruszewski Wacław.

Na m ający się odbyć w kwietniu r. b. Zjazd dele­
gatów w W ilnie postanowiono wysłać, jako delegata 
Oddziału Kaliskiego kol, Edwarda Laskowskiego. 
P rzy dyskusji nad zagadnieniem „Pragm atyka służ­
bowa, czy umowa zbiorowa w aptekach P, K. Ch.“ 
wszyscy zainteresowani bezpośrednio w tej sprawie 
koledzy wypowiedzieli się za pragm atyką służbową.

W  poczet członków Oddziału przyjęto ostatniemi 
czasy kol.: mag. Tylińską Annę i Astasiewicza Józefa.

OD R E D A K C JI.

Ze w zględu  na  o b fity  m a te rja ł  z jazdow y m usieliśm y p rz e r ­
w ać  d ru k  p ra cy  D ra  J . F ab ick ieg o  p, t. ,,Ja jn ik i-O v a ria " , k tó re j 
d okończen ie  zam ieścim y w  N r, następ n y m .

KRONIKA FARMACEUTYCZNA
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Wiadomości b ieżące.
II Z JA Z D  A PT E K A R Z Y  SŁ O W IA Ń SK IC H  W  PR A D Z E  pod  

p ro te k to ra te m  P a n a  P re z y d e n ta  R ep u b lik i D ra  T. G. M asa ry k a  
o d b ęd zie  się w  d n iach  3 —  8 cze rw ca  1931 r.

T y m c z a s o w y  P r o g r a m  Z j a z d u :  3 cze rw ca  —  w ie ­
czór: R au t. 4 c ze rw c a  godz. 10.30: a) U ro czy s te  o tw a rc ie  Z jazdu, 
b) W y b ó r p rezyd jum , c) P rzem ó w ien ia  delegacy j d) Prof, dr. 
i m ag. S te rb a  - B ohm  —  A p te k a rs tw o  jako  czynnik  k u ltu ra ln y  
w dz ie jach  n a ro d ó w  sło w iańsk ich , godz. 13.30: W spó lny  obiad , 
gr dz. 15.30: W y cieczk a  do P od jeb rad u . 5 cze rw ca  godz. 10: 
Z w iedzan ie  P rag i godz. 14.30: R e fe ra ty . —  w ieczó r: P rz e d s ta ­
w ien ie  w T e a trz e  N arodow ym . 6 cze rw ca  godz,. 9: R e fe ra ty , 
godz. 14.30: U tw o rzen ie  F e d e rac ji A p te k a rz y  S łow iańsk ich , 
godz. 19: K o lacja  u rząd zo n a  p rzez  czesk o -s ło w ack i p rzem y sł 
fa rm aceu ty czn y , 7 cze rw ca  godz. 9: Z w iedzen ie  P ań stw o w eg o  
In s ty tu tu  Z drow ia  —  p o p o łu d n ie : O djazd  do B rna, 8 cze rw ca: 
Z w iedzen ie  M acochy  i pożegnanie .

O p ła ta  czło n k o w sk a  —  150 k o ro n  cz. od  osoby.

Z głoszen ia  (do d n ia  5 m aja) k ie ro w ać  n a leży  b e zp o śred n io  do 
P iag i p o d  ad resem : p r ip rav n y  V y b o r p ro  II S jezd  S lo v anskych  
L ek a rn ik u  w P ra z e  —  P ra h a  XIV  —  429 b ąd ź  te ż  do b iu ra  Z a­
rząd u  G łów nego  P. P. T. F , (W arszaw a, ul. D ługa  16).

R O C ZN E PO SIE D Z EN IE  PO L SK IE G O  T O W  PO PIE R A N IA  
N A U K  FA R M A C EU T Y C Z N Y C H . W e w to re k  dn, 5 m aja  r. b. 
o godz. 19-ej w au d y to rju m  Z ak ład ó w  F a rm ac eu ty c zn y c h  U n i­
w e rsy te tu  W arszaw sk ieg o  od b ęd zie  się ro czn e  p o sied zen ie  P o l­
skiego T o w arzy stw a  P o p ie ran ia  N auk  F a rm aceu ty czn y ch .

P o rz ą d ek  d z ienny : 1) w y b ó r p rzew o d n icząceg o ; 2) re fe ra t
dr. S t. K rauzego  —  B ad an ia  n a d  te rp e n ty n ą  p o lsk ą ; 3) o d c zy ta ­
n ie  p ro to k ó łu ; 4) sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i w r. 1930; 5) sp ra ­
w o zd an ie  k aso w e  i p re lim in arz  b u d że to w y  n a  1931 r  ; 6) sp ra ­
w o zd an ie  Kom isji K on tro lu jące j; 7) w y b ó r 4 członków  Z arządu ; 
8) w nioski.

W  SP R A W IE  K U R SÓ W  B A K TE R JO LO G IC Z N Y C H . M ini­
ste rs tw o  S praw  W ew n ę trzn y ch  p o w iadom iło  Z a rz ąd  G łów ny 
Z. Z. F  P., że P ań stw o w y  Z ak ład  H igjeny b ę d z ie  p rzy jm ow ać na  
p ro w ad zo n e  p rzez  te n  z a k ła d  k u rsy  b ak te rjo ło g ji fa rm aceu tó w  
z ukończonem  w y k sz ta łcen iem  zaw odow em . N a k u rsa ch  ty ch  
n a raz ie  n ie  b ę d z ie  ćw iczeń  z z a k re su  analiz  w ydzielin  i w y d a ­
lin o rganizm u ludzkiego.

V I M IĘD ZY N A R O D O W Y  K O N G R E S M EDY CYNY I F A R ­
M A C JI W O JS K O W E J H A G A  15 —  20.VI.1931 r. U z u p e łn ia ­
jąc p o p rzed n io  og łoszony  w  p ra s ie  p ro g ram  V I M ięd zy n a ro d o ­
w ego K o n g resu  M edycyny  i F a rm ac ji W ojskow ej, p o d a jem y  do 
w iadom ości n ie k tó re  św ieżo n a d e s ła n e  dane, ty cz ąc e  się  o rg a ­
n izacji teg o ż  K o ngresu  a  m ianow icie: zo s ta ło  zo rg an izo w an e  
w H ad ze  B iuro  inform acji, k tó re  b ęd z ie  do dyspozycji c z ło n ­
ków  K o ngresu  (La H aye, 3 S u rin a m e s ttraa t, te le p h o n e  113495).

W  czasie  o b ra d  G en era ln y  S e k re ta r ja t  K o ngresu  b ęd z ie  się 
m ieścił k o ło  „R id d ezaa l" , gdzie b ę d ą  się  o d b y w ały  p o s ie d ze ­
n ia  K ongresu .

U czestn icy  K ongresu  m ogą w ynajm ow ać p o k o je  a lbo  b e z ­
p o śred n io  w h o te lach , a lbo  też  za  p o śred n ic tw em  A gencji C ook 
(W arszaw a, h o te l B risto l).

S p ec ja ln ie  u tw o rzo n y  zo stan ie  k o m ite t pań , k tó ry  b ęd z ie  
m iał za  zad an ie  um ożliw ić paniom , to w arzy szący m  członkom  
K ongresu , zw ied zen ie  m ia s ta  i zap o zn an ie  się  z jego z a b y tk a ­
mi; k o m ite t te n  p rzew id u je  rów n ież  zo rgan izow an ie  w y c ie ­
czek  zam iejsk ich  d la  pań .

W  p ią te k  19 cze rw ca  b. r. o d b ęd zie  się  p rz ew id z ian a  w p r o ­
gram ie w y c ieczka , u rząd zo n a  s ta ran iem  ko m ite tu , d la  w szy s t­
k ich  k o n gresistów . Po zak o ń czen iu  zaś K o n g resu  z o stan ą  z o rg a ­
nizow ane  w ycieczk i d a lsze  d la  ży czący ch  w z iąć  w  n ich  udział.

Po  p rzy b y ciu  na  K ongres u czestn icy  z n a jd ą  sw e d o k um en ty , 
zap ro szen ia , sp raw o zd an ia  i t. p. w spec ja lne j k a r to te c e  w B iu ­
rze  K ongresu  p o d  tą  sam ą liczbą, co k a r ta  u czestn ic tw a .

N a p rzy jęc ia  w ieczorow e i ra u ty  o raz  n a  o tw arc ie  i zam k n ię ­
cie K o ngresu  p o żąd an y  u b ió r galow y; d o p u szcza ln y  jes t ró w ­
n ież  stró j cyw ilny.

P o za tem  p ro g ram  K ongresu  p o zo sta je  b ez  zm ian, jak  og ło ­
szono p o p rzed n io .

Z C E N T R A L N E J O RG ANIZ. Z. Z. P R A C  UM YSŁ. W  dn. 1 
k w ie tn ia  r. b. de leg ac ja  C en tr. Org. Z w iązków  Zaw . P ra c o w n i­
ków U m ysłow ych i Polskie j K on fed erac ji P raco w n ik ó w  U m y sło ­
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w ych w o so b ach  kol. ko l L eśn iew sk iego  i M inkow skiego  p rz e ­
d ło ży ła  P a n u  P rem je ro w i o b sze rn y  m em orja ł, p ro te s tu ją c y  p rz e ­
ciw ko dokon y w an y m  zn iżkom  p ła c  w  h a n d lu  i p rzem y śle .

M em orja ł w y k azu je , że  p ła c e  w  P o lsce  —  w  h a n d lu  i p rz e ­
m yśle  — są n iższe  o 50 p ro c . od  p ła c  w ty ch  sam ych  b ra n ża ch  
zag ran icą .

J e ż e li  p rzy jm iem y w yso k o ść  p ła c  w P o lsce  jak o  100, to  ok aże  
się, iż w N iem czech  p raco w n icy  um ysłow i o trzy m u ją  178, 
w  C zechosłow acji 113, n iżsi fu n k c jo n a rju sze  o trzy m u ją  w  p o ró ­
w n an iu  z naszym i 185, sąd o w n ic tw o  150, szk o ln ic tw o  w yższe 
135, ś re d n ie  i p o w szech n e  181. N ajn iższa  p ła c a  p ra k ty k a n ta  
b an k o w eg o  w ynosi oko ło  300 zł., p o d czas k ied y  u  n as  50 proc. 
s ta rsz y ch  p raco w n ik ó w  m a p o b o ry  n iższe  — 260 zł.

D e leg acja  w sk az a ła  ró w n ież  n a  ra ż ą c ą  d y sp ro p o rc ję  m iędzy 
u posażen iam i d y re k to ró w  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  a  zw y ­
k ły ch  p raco w n ik ó w . I ta k  w  jednej z fa b ry k  w łó k ien n iczy ch  
w Ł odzi 360 p raco w n ik ó w  um ysłow ych  o trzym uje  ro czn ie  o k o ­
ło  1 500.000 z ł., p o d czas k ied y  12 cz łonków  d y rek c ji p o b ie ra  
ro czn ie  1,300.000 zł. C yfry  te  są  z ac ze rp n ię te  z o ficjalnego b i­
lan su  ro czn eg o  teg o ż  p rzed sięb io rs tw a .

D e leg ac ja  w sk az a ła  n a  w p ły w  tej zn iżk i n a  o bn iżen ie  i ta k  
już m ałe j konsum cji w  P o lsce . Z m niejszen ie  się  konsum cji odb ije  
się  fa ta ln ie  n a  c a ło k sz ta łc ie  życia  gospodarczego .

O R Z E C ZE N IA  SĄ D U  N A JW Y Ż SZ E G O  W  SP R A W A C H , 
W Y N IK ŁY C H  N A  T L E  U M O W Y  O PR A C Ę . T ezy  zo sta ły  
o p raco w an e  p rzez  B iuro  O rzeczn ic tw a  S ąd u  N ajw yższego.

P r a c o w n i c y  u m y s ł o w i  —  r o z w i ą z a n i e  
u m o w y  o p r a c ę .

A rt. 25 p. 4 R o zp o rząd zen ia  z 16 m arc a  1928 r. o um ow ie 
o p ra c ę  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  (D. U. N r. 35, poz. 323),

W  p rz y p ad k u , gdy w y p o w ied zen ie  um ow y najm u  p ra c y  n a ­
s tą p iło  n ie  od dn ia  p ierw szeg o  n a s tęp n eg o  m iesiąca , a  od  dn ia  
p ierw szeg o  b ieżąceg o  m iesiąca , w k tó ry m  n a s tąp iło  w y p o w ie ­
dzen ie, w y p o w ied zen ie  n ie  u w aża  się  za  n ieb y łe  i t rw a  w m o­
cy, a  ty lk o  liczyć się  w inno od  p ierw szeg o  n a s tęp n e g o  m iesiąca , 
gdyż ty lk o  z a s trz eż en ie  o p o c zą tk u  o k re su  w ym ów ien ia , sp rz ec z ­
ne  z w y raźn y m  p rzep isem  a r t, 25 p, 4 ro z p o rz ą d ze n ia  z 16 m a r­
ca  1928 r. (poz. 323) u w a ża  się  za  n ieb y łe  i n ie  m ające  ż a d n e ­
go znaczen ia . (N. I, C. 924/24 r., z d n ia  11.IX .1930 r.).

G o d z i n y  n a d l i c z b o w e  —  w y n a g r o d z e n i e  
z a  p r a c ę .

A rt. 16 ust, o czasie  p ra c y  w przem . i h a n d lu  (D, U, z 1920 r 
p , 7).

S ta w k i w y n ag ro d zen ia  za  p ra c ę  w godzinach  n ad liczbow ych , 
u s tan o w io n e  w a r t, 16 u s taw y  z dn. 18 g ru d n ia  1919 r. o czasie  
p ra cy  w p rzem y śle  i hand lu , w inny  b y ć  ró w n ież  s to so w an e  
w p rz y p ad k a ch , k ied y  p ra co d a w c a  z an ied b a ł w ym aganego  
p rzez  Ustawę u zy sk an ia  zezw o len ia  n a  p rz ed łu że n ie  czasu  p r a ­
cy  lub zaw iad o m ien ia  w łaśc iw ej w ład zy , a  ta k ż e  i w  p rz y p a d ­
kach , k ied y  p rz ed łu że n ie  czasu  p ra c y  jes t z m ocy  u s taw y  w ogó- 
le n iedopuszczo lne . (N. I. C. 1554/30, z d n ia  10.X.1930 r.).

P r a c o w n i c y  u m y s ł o w i .
A rt. 25 p. 3 R ozp, P rez . R zp lite j z dn, 16,111.1928 r. (D. U. 

1928 r., poz. 232) o um ow ie o p ra c ę  p raco w n ik ó w  um ysłow ych .
P rz e d  w y d an iem  ro z p o rz ą d ze n ia  P rez . R zp lite j z dn. 16 m a r­

ca  1928 r. o um ow ie o p ra c ę  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  n ie  
is tn ia ł zak az  zaw ie ran ia  um ów  n a  czas ok reślo n y , z k tó reg o  
up ływ em  p ra co d a w c a  m ocen  b y ł um ow ę ro zw iązać  bez  w y p o ­
w ied zen ia  i b ez  odszk o d o w an ia , n ie  z aw ie ra  ró w n ież  tak ieg o  
zak a zu  w ym ien ione  ro zp o rząd zen ie , p rzec iw n ie , jak  w y n ik a  
z a rt. 25 p. 3, w y raźn ie  ta k ie  um ow y dopuszcza. (N, I. C, 1587/30, 
z d n ia  17.X.1930 r.).

P r a c o w n i c y  u m y s ł o w i  —  u m o w y  o p r a c ę  
j e d n o d n i o w ą .

A rt. 1 i 5 R o zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  z dn. 16 m arca  1928 r. 
o um ow ie o p ra c ę  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  (D, U. N. 35, poz, 
323).

S ta łe  p o w ta rza n ie  p rzez  d łu ższy  o k res czasu  um ów o p ra c ę  
n a  p rzec iąg  jednego  d n ia  w inno być  p o c zy tan e  za  ró w n o z n ac z ­
n e  z zaw arc iem  um ow y n a  czas n ieo k re ś lo n y , chyba, że szcze ­
gólne o ko liczności p rz y p ad k u  u sp raw ied liw ia ją  zaw ie ran ie  
um ów w pow yższej p o staci. (N. I. C. 1390/30, z d n ia  11X11.1930).
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Ze Świata
A U S T R JA . T egoroczne w a lne  zeb ran ie  N iem ieckiego T o w a­

rzy stw a  H is to r ji F a rm a c ji  odbędzie  się  w drug iej połow ie m aja  
w  W iedniu .

F R A N C JA , W  czasie  teg o ro czn e j M ięd zynarodow ej W y ­
s ta w y  K olonjalne j w P a ry ż u  od b ęd zie  się  w  d n iach  15 —  21 
lip ca  M ięd zy n aro d o w y  K ongres ro ślin  leczn iczn y ch  i e s te ty c z ­
nych,

H IS Z P A N JA . N a m ocy k ró l, ro zp o rząd zen ia  z d n ia  21 s ty ­
czn ia  1931 n ie  w olno w łaścic ie lom  sk ład ó w  farm aceu tycznych  
specyfików  p ro w ad zić  h a n d lu  de ta licznego . S p rzed aż  dozw olona 
je s t jed y n ie  ap tek o m  publicznym . D rogiści są  obow iązan i z lik w i­
dow ać sw e sk ła d y  specyfików  do sześciu  m esięcy, a p te k a rz e  zaś 
d o sta rczać  w szy stk ie  specyfik i.

H O L A N D JA . W ed le  o s ta tn ie j s ta ty s ty k i p o sia d a  H o la n d ja  
639 a p te k  p u b licznych  i 1181 dom ow ych a p te k  lek a rsk ich . A p te ­
k i publiczne z a tru d n ia ją  288 sił m ęskich, sił kob iecych  zaś 1892, 
W  dom ow ych a p te k ac h  lek a rzy  z n a jd u je  za jęc ie  12 s ił m ęskich, 
kobiecych zaś 203, W  pow yższych  cy frach  zad z iw ia  stosunek  
a p te k  pub licznych  do dom ow ych, ja k  i n iem niej p o rów nan ie  i lo ­
ści z a tru d n io n y c h  sił m ęskich  i kobiecych.

NIEM CY. O b r o t y  a p t e k  w  N i e w c z e c h .  N a 
p o d staw ie  d an y ch  o p raco w an y ch  p rzez  p a ń stw o w y  u rz ą d  s t a ­
ty s ty czn y  o b ro ty  6446 a p te k  n iem ieck ich  w  r. 1927 w ynosiły  
382 i p ó ł m iljona m arek . W y m iary  p o d a tk o w e  w ynosiły  
1.620.000 m arek , p rz e c ię tn y  o b ró t a p te k i  zaś  59,337 m arek . 
W ięk sza  część  a p te k  p o s ia d a  o b ro ty  n iep rzew y ższa jące  50 000 
10 a p te k  w y k a za ło  o b ro ty  pow yżej p ó ł  m iljona m arek , 1054 
a p te k i m ia ły  o b ro ty  pon iże j 20.000, 68 a p te k  zaś n ie  osiągnęło  
n a w e t 50.000 m are k  o b ro tu .

NIEM CY . W  K ró lew cu  zm a rł o s ta tn io  P ro f. D r, H erm an  
M a tth es , d y re k to r  chem iczno  - fa rm aceu ty czn eg o  Z ak ład u  
U n iw e rsy te tu , w w iek u  62 la t, P rof. M a tth e s  p o ło ży ł w ie lk ie  
zasług i n a  p o lu  b a d a ń  tłu szczó w  i o le jó w , jak  i w ogó le  w d z ie ­
dzin ie  chem ji śro d k ó w  spożyw czych .

R O S JA  SO W IE C K A . J a k  d o n o szą  p ism a w ied eń sk ie , z a ­
m ie rza ją  S o w ie ty  ro zp o cząć  w na jb liższej p rzy sz ło śc i w k ilk u  
n o w ych  d z ied z in ach  dum pingow y ek sp o rt. W  tym  ce lu  czy ­
n io n e  są  s ta ra n ia  p rz en ik n ię c ia  ta jem n ic  fab ry k a c ji sze reg u  
p rze tw o ró w  w p a ń s tw a ch  zach odn ich . P lan y  w zn ies ien ia  p o ­
tężn ej fa b ry k i chem icznej w  M oskw ie n a  w zó r I, G, F a rb e n in -  
d u s tr ie  są  uko ń czo n e . R o zp rze s trze n io n e  p rzem y sło w e  szp ie ­
gostw o zd o ła ło  u zy sk ać  w ie le  d an y ch  co do sp o so b u  fa b ry k ac ji 
b a rw ik ó w  an ilinow ych , a  w d z iedzin ie  p rzem y słu  fa rm a ce u ty cz ­
nego  co do  spo so b u  p rz y rz ą d za n ia  asp iry n y , p iram id o n u , sy n ­
te ty czn e j a d ren a lin y , sa lw arsan u , sy n te ty czn e j h e ro in y  i t, d. 
W e w szy s tk ich  fa b ry k a c h  za jęc i są  agenci, wzgl. p ra c u ją  osoby  
p o zo sta jące  w  sty czn o śc i z agen tam i, k tó rz y  p o d a ją  w iad o m o ­
ści do Rosji,

N ależy  się  sp odziew ać , że  w o k re s ie  jednego  ro k u  Sow ie ty  
rz u cą  n a  ry n e k  św ia to w y  chem ikalja  i lek i po  cen ach  z n ac z ­
n ie  zn iżonych,

W IE L K A  B R Y T A N JA , W  In d jach  an g ie lsk ich  obow iązu je  od 
1 lu teg o  1931 r, u s ta w a  o k o n tro li o b ro tu  śro d k am i o d u rza- 
jącem i. U s ta w a  z ab ra n ia  m, i, p rzy w o zu  i w yw ozu  sp re p a ro ­
w anego  m akow ca.

Przegląd Czasopism
A R C H IV  D E R  P H A R M A Z IE  UN D  B E R IC H T E  D E R  D E U ­

T SC H E N  P H A R M A Z E U T ISC H E N  G E SE L SC H A FT  1931, Nr. 2: 
J . E isenbrand: O czułości re ak c ji ta lle jo ch in o w ej.—  A . J erm sta d :  
Z aw artość  so rb itu  w norw esk iej Sorbus au cu p aria , —  R  K in - 
d l er: S y n teza  b e ta  - a ry lo e ty lo am in  z a rom atycznych  a ldeh y d ó w  
i kw asów  karbonow ych. —  H. D ie terle:  O am irynach  i k ilk u  p ró ­
bach  w y jaśn ien ia  ich  budow y. —  H. M a tth es i O. K uerschner: 
B udow a k w asu  oksyo lejow ego  zaw arteg o  w  o le ju  sporyszu , —  
L. K o tie r  i  W. D ernbach: m ik rooznaczan ie  p u n k tu  to p n ien ia  ś ro d ­
ków  leczniczych. —  F . v. B ruchhausen  i P. G ericke: B udow a ok- 
sy a k a n ty n y  (2 donieś,). —  K. W . R osen m u n d : P o s tęp y  w  b a d a ­
n iach  n a d  u tlen ian iem ,

B U L L E T IN  D E LA  SO C IE T E  C H IM IQ U E  D E  F R A N C E  1931, 
N r, 1: J . G olse: S tu d ja  n a d  re a k c ją  Spacu, M etody  m ia reczk o ­
wego ozn aczan ia  m iedzi o p a r te  n a  te j reak c ji, E. Leger: O b u ­
dow ie alo in .

B U L L ET IN  D E S SC IEN C ES PH A R M A C O L O G IQ U E S, 1931, 
n r. 2: A . I o n e s c o  M a t i u  i A.  P o p e s c o :  O zn acza­

n ie  k ilk u  środków  leczn iczych  m e to d ą  r tęc io m e try c zn ą . —  
M. P  a  g e t: N a  m arg inesie  k ilk u  now ych  b arw n y ch  odczynów  
ad ren a lin y . ■— J  B o u q u e a :  G rav illea  ro b u s ta  jak o  z a fa ł­
szo w an ie  szafranu . —  J . L e v y  i R.  C a h e n :  O znaczan ie  
i w zo rco w an ie  k ilk u  g lukozydów  n ase rco w y ch  m eto d am i bio- 
logicznem i, —  G. V a l e t t e :  P ró b y  oczyszczan ia  fe rm en tów .

JO U R N A L  D E PH A R M A C IE  E T  D E C H IM IE  1931, t, 13, Nr, 
4: M . P icon: R ozpuszczan ie  i rozpuszczalność  k ilk u  soli kw asu  
kam forokarbonow ego w zw ykle  używ anych rozp u szczaln ik ach  o r­
ganicznych, —  M . P ecker:  L ip u rja  i lipem ja,

JO U R N A L  DE PH A R M A C IE  E T  DE CHIM IE 1931, t, 13, 
n r. 5 i 6: M, P i c o n :  R o zpuszczan ie  i ro zp u szczalność  k ilku  
soli m eta liczn y ch  k w asu  kam fo k arb o w eg o  w zw ykle  używ anych  
ro zp u szcza ln ik ach  organ icznych , (dok.). ■— A, J e r m s t a d :  
S ta łe  o leju  w yosobn ionego  z R ibes ru b ru m  L —■ A. L e s u r e :  
R eak c je  k łaczk o w an ia . (c, d,), M. C h  a t  r  o n: M ikroznacza- 
n ie  s ia rczanów  zapom ocą  n e fe lo m e try czn ej m eto d y  w p o stac i 
s ia rczan u  b a ru , —  M, M a c h t o u :  O znaczan ie  p iram idonu
zapom ocą  cy jan o arg en to m etrji. —  H, M a r t i n :  P ió b k i le ­
ka rsk ie ,

PH A R M A ZE U T ISC H E  M O N A T SH E F T E  1931, nr. 3, —  O n o ­
w ym  lek o sp is ie  au strjack im . —  H. T  h o m  s: P ro b lem y  p r a k ­
tycznej farm acji —  L, K o f l e r :  W y k ry w an ie  i zn aczen ie
saponin . —  O. Z e k k e r t :  P rzy czy n ek  do dziejów  au str jac -  
k ich  lekosp isów  (c, d.), —  E. K n a f f l - L e n z :  M orfina i jej p o ­
chodne  jako  używ ki. —  J . H e r z o g :  N ow e lek i o s ta tn ich  la t 
c z te rd z ies tu . —  R. F  r i d 1 i: O w ażniejszych  p rz y p ad k a ch  o tru ­
cia. — D. W e b e r :  Z m iany w w ilgoci nasio n  i ow oców  ro ś lin ­
nych . —  A , K : Z afa łszow an ie  R ad. T a ra x ac i zapom ocą  R ad, 
C ichorei,

P H A R M A Z E U T ISC H E  M O N A T SH E FT E , 1931, N r. 2: H. 
T hom s:  P ro b lem y  fa rm acji p rak ty czn e j. —  O. Z e k ke r t:  P rzy czy ­
n ek  do d z ie jów  lekosp isów  a u strjack ich ,— O. Z e k ke r t:  T rzechset- 
lec ie  k o ry  chinow ej. —  L. Z echner i F. G stirner: B ad an ie  p re p a ­
ra tó w  galenow ych  w św ietle  pozafjo łkow em . (4 donieś,). — E. 
K o p p :  R óża  i o le jek  różany , —  F. B erger: Pochodzenie, zas to so ­
w an ie  i z afa łszo w an ie  R ad, Ip ecacu an h ae . —  J . V ondrasek:  Che- 
m ja ko lo id ó w  p rz y  re c e p tu rz e  i w pracow ni.

PH A R M A Z E U T ISC H E  Z EN TR A LH A LLE F Ü R  D E U T SC H ­
LA N D  1931, nr. 11, 12, 13, 14: M. K o r p u s  i J.  W i s c h n e -  
p o l s k y :  R ajcjonalna o rgan izac ja  re ce p tu ro w y ch  czynności
w a p te c e . — J .  T r o g e r :  J a k  sy n teza  chem iczna  w y p a rła  
c a łk o w ic ie  lub częśc iow o  p ew n e  p ro d u k ty  n a tu ra ln e , (dok.). —  
C. G r i m m e :  E tra ty  (2. donieś.). —  L E k k e r t :  P rzy czy ­
n e k  do re ak c ji o leju  ryb iego  i rycynow ego.

P H A R M A Z E U T IS C H E  ZEN TRA LH A LLE. 1931, N r. 10: K. H. 
B auer i T . O. R a d jh a n :  O ak o n ity n ie  zaw arte j w  A conitum  C has- 
m an thum  z K aszm iru .

R E V U E  D 'H IS T O IR E  DE L A  PH A R M A C IE  1930, Nr. 5: J. 
O rient: F a rm a c ja  w T ran sy lw an ji (c.d.), —  H. Szancer:  N a m a r­
ginesie cz terech se tlec ia  J a n a  N icot, — M. B o u d et:  A p tek arze  k ró ­
lew scy: A p tek arze  L udw ików  XV i XVI (c.d,).—P. R A U M B A U D :
M a te rja ły  do dzie jów  fa rm ac ji na  zachodzie  F ra n c ji  (c. d.).

O bwieszczenie
Z ak ład  U b ezp ieczeń  P racow ników  U m ysłow ych  p o d a je  do 

w iadom ości, że  leczen ie  u b ezp ieczonych , s to so w an e  z m ocy a r t. 
61 ro zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j z d n ia  24, 11. 
1927, p rz ep ro w a d z ać  b ęd zie  w  g ran icach  u sta lo n y ch  śro d k ó w  fi­
nan so w y ch  i k o n ty n g en tu  m iejsc w ro k u  b ieżącym , jak  d o ty c h ­
czas w  leczn icach  w łasn y ch  w Z akopanem , T ru sk a w cu  i Ja re m - 
czu, o raz  w Ż egiestow ie (w m iejsce do ty ch czaso w eg o  leczen ia  
w K rynicy).

P o n a d to  dysponu je  Z ak ład  k ilkom a m iejscam i w Ja w o rz u  
o raz  po czy n ił s ta ra n ia  o z a reze rw o w an ie  pew n ej ilości m iejsc 
w  M orszynie ,

L eczen ie  w Z akopanem , Ż egiestow ie i H o ło sk u  p ro w ad zo n e  
b ęd z ie  p rzez  ca ły  ro k  (w dw óch  p ierw szy ch  m iejscow ościach  
z w y ją tk iem  kw ie tn ia), w innych  m iejscow ościach  w o k re s ie  od 
1 m aja  do k o ń ca  w rześn ia .

Do leczn ic  ty ch  przy jm uje  się  ty ik o  u b ezp ieczo n y ch  (z w y k lu ­
czeniem  członków  ich  rodzin) rzeczy w iśc ie  ch o ry ch  lecz  n ie  z a ­
k aźn ie , k tó ry ch  s tan  zd ro w ia  w ym aga leczen ia  k lim atycznego , 
w zględnie  zdrojow o - kąp ie lo w eg o , a  n ie  ty lk o  sam ego w y p o ­
czynku  i k tó rzy  p rz eb y li w u b ezp ieczen iu  p rzynajm niej 60 m ie ­
sięcy  sk ładkow ych .



W zględem  ubezp ieczo n y ch  p rzez  m niej n iż  60 m iesięcy  le ­
czen ie  m oże być s to so w an e  ty lk o  w ra z ie  zach o ro w an ia  n a  c h o ­
ro b y  dróg  oddechow ych , ch o ro b y  p rzem ian y  m ate rji i gościec, 
p sy ch o n erw icę  i ch o ro b y  u k ła d u  n aczyn iow ego  o raz  k o n iec zn o ­
ści leczen ia, jak o te ż  w m ia rę  w o lnych  m iejsc w danej lecznicy . 
L eczen ie  b ęd z ie  p rz y zn a w a n e  n a  o k re sy  m iesięczne, począw szy  
ty lk o  od p ie rw szeg o  d n ia  k a len d arzo w eg o  danego  m iesiąca .

W szyscy  u b ezp ieczen i o p ła c a ją  k o sz ty  p o d ró ży  i tak s  k u ra cy j­
nych  o raz  o p ła c a ją  ty tu łe m  zw ro tu  części kosz tów  u trzy m an ia  
i um ieszczen ia  w  leczn icy  n a s tęp u jąc e  o p ła ty : d z ienn ie
w m iesiącach : czerw cu , lip cu  i sierpn iu , p rzy  p o b o rach
u b ezp ieczo n y ch  do 260 zł, —  zł, 1.20, od  300 zł. do  420 —  zł, 3; 
od  560 z ł. do  640 —  zł. 6; od  720 zł, —  zł, 9., w innych  m ies ią ­
cach  p o ło w ę  pow yższych  kw ot.

O p ła ty  pow y ższe  ob n iża  się  o 20 p roc . za  p o zo sta jący ch  n a  
u trzy m an iu  ubezp ieczo n eg o , żonę i k ażd e  d z iecko  do la t  18-tu, 
w zg lędn ie  do la t  24, o ile ono uczęszcza  do szk ó ł pub liczn y ch  
lub m ających  p ra w o  publiczności.

U b ezp ieczen i n au czy cie le  o p łaca ją  rów n ież  w sezo n ie  le tn im  
s ta w k i u s ta lo n e  d la  leczonych  w sezo n ach  ubocznych ,

T y lk o  w w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach , jeże li ch o ry  w  czasie  le ­
czen ia  n iem a p ra w a  do w y n ag ro d zen ia  ze  s tro n y  p raco d a w c y , 
lub  jeżeli m a te rja ln e  p o ło żen ie  chorego  un iem ożliw ia  p o n ie s ie ­
n ie  p rzez  niego jak ich k o lw iek  w y d a tk ó w , m oże b y ć  p rzy zn an e  
leczen ie  b ezp ła tn e .

Z asady  pow yższe  zo s ta ły  u s ta lo n e  p rz ez  Z w iązek  Z, U. P. U, 
i w iążą  w szy stk ie  Z ak ład y .

K u racjusze  o trzym ują  pom ieszczen ie  w raz  z cało d zien n em  
u trzym an iem , pom oc lek a rsk ą , lek i, k ą p ie le  p rz ep isa n e  p rzez  l e ­
k a rz a  leczn icy  o raz  ew en tu a ln e  zab ieg i leczn icze.

W  w y ją tk o w y ch  w y p a d k ac h  zach o ro w ań  n ie  n a d a jąc y c h  się  
do lec ze n ia  w pow yżej w y m ien ionych  leczn icach , m oże Z ak ład  
u d z ie lić  p om ocy  leczn icze j w  form ie częściow ego  zw ro tu  k o sz ­
tów  lec ze n ia  po  p rz ed ło że n iu  rach u n k ó w  k o sz tó w  leczen ia  
i św iad ec tw a  lek a rsk ieg o  o w yn iku  p rzep ro w ad zo n eg o  le c z e ­
nia. —  Za leczen ie  p o d ję te  lub  p rz ep ro w a d z o n e  b ez  zezw olen ia  
Z ak ład u , n ie  pon o si Z ak ład  żad n y ch  kosz tów .

P o d an ia  o p rzy zn an ie  leczen ia  n a leży  w nosić  n a jpóźn iej na  
dw a  m iesiące  p rz ed  odnośnym  sezonem  za po m o cą  „W niosku  
ub ezp ieczonego  o za rz ąd z en ie  leczen ia" , w ydanego  p rz ez  Z a ­
k ład , w y p e łn ia jąc  w szy stk ie  ru b ry k i tego  form ularza .

Do w n io sk u  o zas to so w an ie  leczen ia  n a leży  d o łączy ć  za św iad ­
czen ie  w łaśc iw ej K asy  C horych  o p rzy słu g u jący ch  w chw ili z ło ­
żen ia  w n iosku  u p raw n ien iach  w ob ec  K asy C horych , jak o te ż  czy 
zo s ta ł p rzy zn an y  zas iłek  n a  w yjazd, w zg lędn ie  czy  p o b ie ra  z as i­
łe k  chorobow y, n a  jak i o k re s  i w  jak ie j w ysokośc i, lub  też , że 
nie k o rz y s ta  z żad n y ch  św iadczeń .

C elem  stw ie rd ze n ia  k o n ieczn o śc i lec ze n ia  p rz ep ro w a d z a  Z a ­
k ła d  b ad an ie  s ta n u  zd ro w ia  p rz ez  w y zn aczonego  lek a rza . —  
K oszty  teg o  b a d a n ia  w  w y so k o śc i zł, 15 po n o si u bezp ieczony .

APTEKA WIEJSKA
WRAZ Z DOMEM I OGRODEM ZARAZ 

DO S P R Z E D A N I A .  

O F E R T Y  P R O S Z Ę  K I E R O W A Ć :

A P T E K A , G Ł U S K , W O J E W Ó D Z T W O  L U B E L S K I E

J. R.

U b ezp ieczen i zam ieszk a li w e  L w ow ie o p łac a ją  to  h o n o ra rju m  
w Z ak ład z ie , gdzie  o trzy m u ją  p o lec en ie  do  lek a rza , zam iejscow i 
u iszczają  h o n o ra rju m  do rą k  le k a rz a  w sk azan eg o  w m yśl o trz y ­
m anego  p o lecen ia . — W  w y p a d k u  u b ieg an ia  się  o częśc iow y  
zw ro t k o sz tó w  leczen ia  zag ran icą ; k o n ieczn o ść  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  tego  leczen ia  m usi być  s tw ie rd zo n ą  p rz ez  dw u  w y zn aczonych  
p rz ez  Z a k ła d  lek a rzy  sp ec ja lis tó w  n a  k o sz t u b ezp ieczonego .

K osztów  św iad ec tw  lek a rsk ich  Z ak ład  w żadnym  w y p ad k u  n ie  
zw raca .

W  ra z ie  p rz y zn a n ia  leczen ia  w  jednej z leczn ic  Z ak ład u  n a le ­
ży c a łą  w y zn aczo n ą  o p ła tę  p rz e k a z a ć  n a ty c h m ia s t p o d  w sk a z a ­
nym  ad resem , gdyż od u iszczen ia  całe j o p ła ty  zgóry  u za leżn io ­
ne  je s t p rzy jęc ie  do leczn icy .

Z a dn i n iew y zy sk an e  w sk u te k  o p ó źn ien ia  ro z p o cz ęc ia  le c ze ­
n ia  lub  u k o ń c ze n ia  leczen ia  p rz e d  w y znaczonym  term in em  — 
o p ła ty  n ie  z w rac a  się.

U b ezp ieczen i w inn i w e  w łasn y m  in te re s ie  p o s ta ra ć  się  o z a ­
św iad czen ie  w łaśc iw ej K asy  C horych , s tw ie rd za ją c e  ich  c z ło n ­
k o stw o  w  K asie  u p ra w n ia jąc e  do lec ze n ia  p rz ez  K asę  C horych  
w m ie jscu  leczn icy  n a  w y p a d e k  z ac h o ro w a n ia  n a  in n ą  ch o ro b ę , 
n ie  b ę d ą c ą  p rzy czy n ą  z a s to so w an ia  leczen ia  p rzez  Z ak ład  U b e z ­
p iec ze ń  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych,

L eczen ie  z m ocy art, 61 ro z p o rz ą d ze n ia  P re z y d e n ta  R z e c z y ­
p o sp o lite j jest św iadczeniem  dobrowolnem , zależn em  od u zn an ia  
K om isji ren to w ej, w ob ec  czego u ch w ały  K om isji ren to w ej są  
o s ta te cz n e , przeciw  którym  nie przysługuje prawo odw ołania, 
a  u ch w ały  odm ow ne n ie  b ę d ą  p o d a w a ły  p o w o d u  odm ow y.
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P O L E C A :

naczynia apteczne, apara ty  destylacyjne, stery­
lizatory, p rasy  do tynktur, wagi i odważniki 
cechowane, słoiki do maści, pudełka blaszane, 
opłatki hygjeniczne zam ykane na sucho i t. p.

URZĄDZENIA A P T E K
i Laboratorjjów Farmaceutycznych

GENERALNY PRZEDSTAWICIEL FIRMY

H e r m a n n  STEINBUCH
daw niej F. A. WOLF ł SYNOWIE

w  W i e d n i u  i  B u d a p e s z c i e .

Redakcja i Administracja „Kron. Farmac." czynne od godz. 11 do 3 codziennie, oprócz niedziel i świąt. 
W arszawa, M arszałkow ska 138 m, 8. T elefon 323-18. K onto czek ow e P.K.O. 8491.

O G ŁO SZEN IA ; I str , okł.: '/2  —  120 zł., Yl —  75 zł., l/g —  45 zł. IV str . okł. o raz  w tek śc ie : Y\ —  200 zł,, '/2  — 120 zł., 
]/ą  — 65 zł., Ys —  40 zł. P rz e d  tek s te m : Y\ —  180 zł. J / 2  —  100 zł., Yi —  60 zł., Y% —  35 zł. Za tek s te m : Y\ —  150 zł„  ’/ 2  —

80 zł., Yi —  45 zł., Ys —  25 zł. D ro b n e  og ło szen ia  —  słow o 20 gr.

Redaktor odpow iedzialny: Kazimierz Dąbrow ski. W ydaw ca: Zw, Zawód. Farmac. Prac. w  R zeczypospolitej Polskiej.

Z akł. D ruk . F . W yszyńsk i i S -ka , W a rszaw a , W a re ck a  15.


